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W«i Lwowie m iesięcznie zł 4 20 
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an granicą ...................  » 6 60
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Na apel Pracowników gminnych składają na pokrycie strat w waice 
o prawa ludn pracującego pracownicy Ludowego Spółdz -ow. Wydawni­
czego, w liczDie 80 osób 2 procent od poborów, do korca roku 1929, 
w łącznej kwocie 2.500 zł.; organizacja introligatorów 50 zł.; grono pra­
cowników Kasy chorych 50 z ł.; tow. Juljan Obirek 5 zł.; iow. Miszczuk 
Michał z żona 5 zł.

Ponowne demonstracje ^munistpzne
w Berlinie.

BERLiN, i0. 8 (Pat). Dzisiejsze uro­
czystości 10-lecia konstytucji republi­
kańskiej i republiki niemjjećkjej poprze­
dzone oyiy wczoraj awanturami W  o- 
"kolicy dworca śląskiego komun|sci zor­
ganizowali demonsta acje antypaństwo­
we. Oddzjak komunistów, przy wtó­
rze Djeśnj rewolucyjnych, dem onstrol 
Waty przeciwko sztandarom Rzeszy wy 
Wjeszonyim na dworcu śląskim, następ­
uje zaatakowały patrole policyjne, ra­
niąc kilku policjantów pa:kami i ka­
cetami. Ton prasy socjalistyczne] i ko­
munistycznej lest coraz bardziej pod­
niecony. Kota rządow e liczą się z mo­
żliwością poważnych starć między Ko- 
^un  {stajni a organizacjom? r^publikar'- 
^jem i, kto,re ze wszysikjcn stron kraju 
Przyjeżdżają na uroczystości dó Ber- 
*ina. Komendant policji m. Berlina za­
wiadomił partję komunistyczną, tktóra 
Wbrew rozporządzeniu władzy policyj-

K to  w y g  r a f ?
łkARSZAW A 10. sierpnia. (AW') 

A/Aś vv pierwszym dniu ciągnienia 
^ d |j  1.1. Państw . Loterji Klas. pa- 
wv g łów ne w ygrane na num ery na- 
s^ p u ja c e :

80.000 zł. — nr. 50717.
40.000 zł — pr. '47763.
5.000 zł. — lir. 135299.
2.000 zł. ,nr 12938.
1.000 zł. — (Pr. 42550. 77070, 

127647
f>00 zł. -  nr. 10058. 31636,28498, 

^ 4 2 6 , 62745, 72142, 85585, 91280, 
i P 950, 156517, 157702, 166562,
181315. i

nej demonstruje i iurządza obchody' u- 
liczne, że ze względu1 ns bezpiecze i- 
stwo publiczne dalisze przekraczanie te­
go zakazu nje będzie tolerowane, a 
wsztlkje de nonst,racje i pochody będą 
siłą rozpraszane.

Szoferzy warszawscy słrejkufó.
WARSZAWA, 10 sierpnia (tel. wł.). 

Dziś odbyło się wjelk;C zgromadzenie 
szoferów, przy bardzo licznym udziale, 
na którem uchwalono jednogłośnie da­
lej prowadzić strejk.

Prawdópodobnie, do akcji strejk owej 
przyłączą się, szoferzy innylii miast, 
jak Lwowa; Kranowa i Poznania, ce­
lem (poparcia strejku waiszaWfeiwego.

Na konferencji w Hadze.

Baron H0UTARD, Sir MAUR. HAUKEY,
belgijoki m in. skarbu, delegat angielski, sekre 
stały przewodn. komisji tarz generalny konfe- 

finansowej. rencii.

MARINK1EW1CZ
jugosłow iański min spr. 
zagr., przewód, delegacji 

jugosłowiańskiej.

Trudności w -załatwieniu sporu
chi ńsko-so w reckiego.

BERLIN, 10. 8. (AW). Z Szanghaju 
donoszą, że zapytany o dotgthczasowy 
przebieg rokowań chjńsko - £oW:iecktóh 
w' sprawije K o le i  wschodnjo - chjńskie 
ngnjs er spr. zagrań, rządu nankjńskie- 
go Waing oświadczył, że dotychczaso­
we rozmowy prze iwstępne nie dały 
rezultatów. Rząd1 sowiecki prąignje u-

frzymać urzędujków sowf. na k i.-jW - 
niczyich stanowiskach w( zarządzie ko­
lei jwschodnjo - Chińskjej. Rzad1 nan- 
kjński pod żad.iym pozorem nje może 
się godzić na powpirzenie tych sta­
nowisk obywatelom sow., bowiem nie 
ma do njch zaufania
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W esz a krwaw a droga, której świecił 
jeden Wiko i<z\: wolność i póWność!

Do tak jaj Polski szliście! Nie do mo' 
nairchistycznej, czy !do fapzgstowskidp 
nje do Polski *— jakichś kljk pzy ramilji 1 
Wam przeświecała Polska ze sztan­
darem Ludu Robloczego i W łościań­
skiego, Polska demokracji, Woli i po­
trzeb najszerszych ,mas Wyście byli 
tych mas przedstawicielami i orędo­
wnikami 1

Leg jo rrśc i!
Piętnaście lat minęło od chwili, kiedji 

z rozkazu1 Głównego Komendanta Zw1. 
i Drużyn Strzeleckich wyruszyliście 
ze Lwowb, by n a  polach Krakow­
skich Oleandrów sformować szeieyj 
wojska, krore po raz pierwjszy od  stu

blisko Lat —  sztandary1 polskie śmia­
ło jpodnjogtjyi b|y wśjróG tylu' miljonów' 
walczących ze sobą —  znaczyć drogę 
Wolnej i Niepodległe).

Trudy, znoje, k rew  przelana i tyle 
mogił pozostaw ionych za  sobą —■ oto

DR. BOLESŁAW LIMANOWSKI
Uojownjk o Njupodległość polski, nestor socjalizmu.

TCW. ZVGMUNT KLEMENSIEWICZ
w uniform ie legjonisty, napędzony prezes 

zarządu K asy ichorych w Krakowie.

I kjediy mogiłami swych Towlarzylszy, 
znaczyliście osta‘eezr.e Igranice Pań­
stwa, ci, który n Po’sha za danino .przy­
szłą, wsz£jsfko.-|robih, by z rąk Waszych 
ją wydrzeć.

Przyszły 1ata „niewoli" wewnętrznej, 
niespełnienie w 1920 r. tak głośno

W  RAORT

DOSTAWCA.
M ówiono o dostawach: rząaow ych.
— Ja, proszę panów  <— m ówił Aw 

kasiej W łamywaczyn, po ro sły  V  ,sa- 
dłoi op tan t polski — lprzy,znaję się, 
że za czasów Rosji carskiej zrobi­
łem mil jo,nowy m ajątek  d a  dostawach 
rządowych.

— No, dobrze, fale jak ?  — spytał 
nerwowo, prezes K ooperatyw y 'b u ­
dow lanej „P a tra“ . — Przecież rząa 
ogłasza zawisze 'przetargi i o fe rty  na 
dostawy, a dostaw ę otrzym uje ten, 
kto Wnosi najtańszą ofertę . |

— Ja  też w nosiłem  zawsze najtań ­
sze; o fe rty  1 — irzekl Awkasiej W łam y­
waczyn. !

— I mimo to  zarab iał pan ?
— Naiwmy z pacia człow iek! T a­

jemnica leży w tem, że rząd w y­
m aca zawsze, aby dostarczony ,mu 
m terjał, by ł jak najlepszej jakości, 
a w rzeczywistości dostarcza mu się 
tow aru jak najgorszego.

— Jak to (możliwe ?...
— A od czegóż b y ła  w "Rosji ła ­

pów ka ?

W  tej chwili Wmieszał (sic, do: roz­
mowy, siedzący obok, ipan Złotym a- 
cher, m ó w iąc :

— To żadna sztuka była, proszę 
ja  panów  robić m ajątek  pa dostawcach 
rządowych w Rosji (carskiej. Byle 
łapserdak, jak tylko w iedział kom u 
i ile dać „w ziatok"-,-m ógł otrzym ał 
dostaw ę i zarobić setki tysięcy rubli. 
Zresztą, proszę ja Ipauów, robienie 
m ajątku na dostaw ie lichych m aterja- 
łów, uważam zawsze za pod łe i nie­
godne zajęcie w ielkiego kupca, czy 
przem ysłow ca. To shoeking! M etody 
pacy naszych ojców i dziadów; — 
m etody jgolegające na zwyczajnern 
oszustw ie i kubaniarstw ie, zaTszyć 
należy do m etod nie m ających nic 
w spólnego z duchem nowoczesnego 
'handlu i czasu Ja, proszę panów, 
jeśli rrob iłem  kilka m iljonów, to m o­
gę przysiąc, że 'tylko dlatego, że db- 
starczyłein rządowi lepszego niate- 
rjału , niż sam zażądał...

— Pan oszalał, ćpanie Z łotym acher 1 
C o ipan w ygaduje ? (Kto dostarcz,') lep­
szego m aterjału , jak od  niego żąda-

— Nie oszalałem , proszę ja pa­
nów i mówię izete lną  praw dę. — 
Proszę tylko posłuchać. O tóż pewne 
m inisterstw o ogłosiło  przed kilkuna­

stu laty przetarg na dostaw ę cegiełek 
szamotowych do budow y kilku p ro ­
jektowanych gmachów luksusowych, 
zastrzegając sobie, że- cegiełki mu­
szą być najprzedniejszej (jakości C ej 
giełek takich nie w yrabiano wówczas 
w kraju, tak, m usiano je sprow a­
dzać z .zagranicy. W płynęło  mnóstwo 
ofert, a między innemi i moja. Po­
kazało się, że m oja o ferta  była o 
cblow ę tańsza, mówdę 'wyraźnie, o 
50 procent tańsza, od1 najniższej ofer­
ty. Nic też dziwnego, że~ otrzyinałctt1 
całą dostaw ę cegiełek. Ponieważ ce­
gła szam otowa kosztow ała zagrani­
cą, loco fabryka, praw ie dkya raź*' 
tyle, ile ja  (zażądałem, Konkurenci mo) 
mówili, że zw arjow alem  i że po tej 
dostawie pójdę z torbam i. A prze­
cież ja na niej za rób1 tern kilka nU" 
Ijonów...

— D ostarczył pan lichego toW3' 
ru ?... t I

— Przecież pow iedziałem  na wstć' 
pie, że w prost przeciwinie.

— D ał pan łapów kę ?
— N igdy w świecie. v M owite'11 

przecież panom, że brzydzę się m e t o ­
dami łapownictw a. Dostarczyłem  
w'S/orzędnego towaru, n ie dałem T‘r  
pówki i zarobiłam  m iljony...
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okrzyczanych .przyobiccanek; nie od­
dano wam bowiem ni zjejmji, ni w ar­
sztatów praoyi, nje zainteresowano się 
w aszą niedolą, Kalectwem niejednych 
„wj cze Dilety" by’y wieśy codziennym 
chktiem .waszym.

MARSZ IGNACY DASZYŃSKI
w m undU rze letCjonisly.

Maj 1926 x■ miał Wam zwrócić to, 
czego nje dała  W am Polska po wojnie 
1920 r. Znów Wyszły szeregi W asze na 
„licę i znów masy ,rohotn;eze i wło­
ściańskie, zażądały) zmiany ówczes­
nych stosunKówl 

Czerwone sztandary zmieszały się z

— W ięc jak ? — zaw ołał Awka- 
Siej Wdamywaczyn. '

— Pan nas rznie tępą  p i ł ą ! — 
charkow ał niecierpliw y prezes „P a­
trii" .

— Chwileczka, proszę ja panów ; 
a wszystko się 'wyjaśni. O tóż w p ier­
wszym rzędzie, gdy transporty  cegieł 
nadeszły dlo kraju, [napisałem sam na 
siebie anonim, że ópgły są do niczego 
i -'że na te j dostaw ie skarb państw a 
poniesie m iljonowe straty .

— Pan zwaryjow.ał, panie Złoty- 
macher ! >

— Chwileczka! Nie iżwarjowałeni. 
Po tym anonimie, postara łem  się, 
aby w prasie napadli na  mnie z racji 
tej dostaw y i czarno Ina białem  wy­
kazali, że cegła jest żleżała, oraz że 
takiej panamy z dostaw am i jeszcze 
u nas nie było  Z rob ił się w iatr i 
Wdały się w to najw yższe w ładze 
kontrolne Dwa dalsze anonimowe 
doniesienia do to g o  należało, trzy 
gw ałtow ne ataki p rasy  praw icow ej i 
Pewnego pięknego dnia, w ydelegow a­
no specjalną kom isję tło zbadania nad 
llżyć. które w edług  doniesienia pra- 
sy, szły w  'setki mil jonów. Stałem się 
sławny, proszę ja panów , Z w łasnej 
poli santąłem  przed kom isją i ze 
łzami w oczach, przyznałem , że cegła

ilkfwją poległych na  ulicach W arszawp, 
a strejk 'kolej arzjy waszych druhów1 i 
najbliższych współpracowników, prze­
chyłki sza’ę, na p'ironę zWycięs.wja W a­
szego.

I znów się powtórzyła historia. Po 
dnjech ralcśici i zwycięstwa —  przy­
szły) szare1 dni życia codziennego i 
znów wypłynęły czeredy tak zwanej 
czwartej brygady, najjsjlnicjlsaej pod 
względem liczby,, ale na'czarniejszej i 
najub|skurnjejszej pod względem cha­
rakteru !

Znow oDsjad’a szarańcza darmochów 
- - wszystkie dróżki i ścieżki prow a­
dzące do skarbrijcy, urzędów.

Ci, którzy na rozkaz śpiewać lub 
śm}ać się, |h|e potrafią, ci, którzy; na 
rozkaz zadowolonych udaw|ać In* nto- 
Vifl. — są dziś bez chleba i te z  głosu.

Na siaaowjskach dziś konofw^lij^ i de- 
kowiijki dawniejsi, ci z najmężnjej,- 
sziyich —  inwałidfei i zwiyckjżtelni — bez 
znaczenia i bez pracy.

Konc.sje szynkarskie, tytoniowe, wy­
drwigrosze z „Bajazzo", posady i sy­
nekury, komisarze kas i innych mstyr 
tucji, •—  oto dorobek tych, którzy na 
waszych znojach Wyrośli.

LEGIONIŚCI!
W  piętnastoletnią rocznicę —  zw ra­

camy, sję do W as —  jako do bojowni­
ków o W olność i Prawjorządność, o 
Równość i PraWla dla wszylstkich, 
stancje w  szeregiach tych, którzy mimo 
njedoli swej zawsze są gotowi stanąć

jest do niczego, !że fabryki zagra­
niczne w prow adziły m nie w b łą d  i jże 
jestem  gotów  ponieść [wszelkie konse­
kwencje, tem bardziej, że żadnych jpie- 
niędzy on rządu nie 'dostałem i cała 
ta  niefortunna dostaw a idzie na moje 
ryzyko. Poszedłem  tak daleko, że ze- 
łzami w oczadh prosiłem , aby mi od 
rzucono jak najw iększą ilość cegieł, 
k tóre się nje nadają, a t rzyjęto tylko 
te  cegły, które [się nadają i są bez 
zarzutu I tak 'się stało  proszę ja 
panów ! Odrzucono mi conajm nicj 80 
procent wszystkich dostarczonych ce­
giełek. Do cegiełek przyjętych do bu­
dowy ig//z achów rządowych dołożyłem  
kilkadziesiąt tysięcy złotych, ale na 
tych 80 procent odrzuconych cegie­
łek zarobiłem miłjony, Sprzedając je 
po p o tró jne j cenie osobom p ryw at­
nym. A wiecie panow ie dlaczego?...

— Dlaczego, na jmiły B óg? — za 
wołali obaj panowie.

— D latego, bo Wszystkie cegłę, 
tak przyjęte przez komisję, jak i jod- 
rzucone przez komisję. jHjyły p ierw ­
szorzędnej jakości, a ,co - najw ażniej­
sze — zupełnie w olne od cła i od 
wszelkich o p ła t kolejowych. Da lięgt 
der H und begraben, proszę ja p a ­
liów !... !

— o —

Grobowiec 3p. kipi W. Miki na cmen­
tarzu w Marcimeowicach.

w  obronie g;ranjc państw a na zewnątrz, 
i nie opuszczają rąk, kiedy walczyć 
trzeba o ęówhe praw e dla wszystkich, 
o praworządność, o czystość ideji, i 
tylch ic-lów, dia Kfóuch Legjoniści, ze 
śpjcwem na ustach, poszli lwi 1914 r. 
naprzeciw trudom i znojO|m.

RottołnfW- legionista.
—o—

Jaczejki białoruskie 
na Wileńszczyźnie
W ARSZAW A, 10. 8. (AW j) „K urj. 

Itór.jT donosi z W ilna, że na terenie 
pow. w ileńskiego póuzęla fsię u jaw ­
niać działalność białoruskiego kluDU 
poselskiego, który zorganizował ko- 
micety niesienia pom ocy głodnym  z 
pow odu klęski nieurodzajów . Komi­
tety  te nazwane Biednoty rozpoczęły 
działalność swą od "założenia W każ­
dej wsi jaczcjki i [ściaganja do roboty 
nieświadomych chłopów . Stwiercteó- 
no,-że pod pokryw ką działalności spo­
łecznej upraw ia się dkcję w yw rotow ą 
skierow aną przeciwko państw u. P od­
czas rew izji <\v lokalu kom itetu w Wi- 
IejiCe znaleziono ogrom ną ilość odezw 
drukowanych o treUd [wybitnie an ty­
państw ow ej podpisanych przez ke nu- 
nizującyćli posłów  białoruski,cli. W ła ­
dze zawiesiły działalność GidJnoty i 
akta wraz dowodami roboty tfestiuk- 
effnej przesłano do prokuratora.

—O—
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nad Hagą zawisła groźba fia&ca
Spór o świadczenia w naturze.

z min. Snowdenem, który m. in. 
lOŚwiadczył, że bynajm niej me w ypro­
wadza go z rów now agi fakt w ystą­
pienia przeciw  niemu1 5 państw, t .j .  
Francji, W łoch, Rumimji, Jugosła 
wji i Grecji. Nie oznacza to — 
zdaniem ’ Snowdena — jakoby nie 
m iał on racji.

^  SitoWdeu \gotów je s t kaśaej 
chw ili [wyjechać z  hhtgi

o, ile jego obecność nie będzie tam 
miała sensu. W edług Snowdena sy-

LONDYN 10. sierpnia. (A. W .). 
„D aily M ail“ donosi, ze  Mac Do­
nald, który obecnie baw . w  Szkocji 
ma zamiar Avy]tdiać sam olotem  do 
Hagi ze względu ha krytyczną sy­
tuację jaka się tam  w ytw orzyła w sku­
tek w ystąpień Snowdena

NOW Y JORK 1 0 .'s ie rp n ia . (AW ). 
Sytuacja jaka się w y tw o rzy ła  w H a­
dze W yw ołuje w  am erykańskich  k o ­
łach politycznych w ielk ie  zan iepoko­
jen ie . 1 •

ZiiilMi Hadzfćia i Ochman
włodarze Kas chorych.

HAGA, 10. 8. (Pat). Dzisiejsze po­
sadzenie komisji imansowe) konferen­
cji haskie] zaczęto się o Qodz. 10-tej 
przedpołudniem.

Przedstawiciel angi<ł’s!ki prżedślaw ił 
przedstawił jpowod|y, dia których An~ 
glja n;e może się yr,z,yłączyć dó posta­
nowień planu Younga dotyczących 
świadczeń *wL naturze. Handel anrjieló 
ski, ktoryi iprzed wojną pranoWił 19.9 
p,roc. handlu światowego spadł obec­
nie do 11.2 p ro c . Spraw a ta ma dla 
Anglji, oprócz ogólnego znaczenia je­
szcze i to, ze posiada ona L250.0C0 
robfotników1 bez zajęcia, szczególnie wi 
przemyśle węglowym. Gjrahant potlkre- 
ślą w końcu, że Anglja sprzeciwia się 
syśternowi świadczeń w  naturze

HAGA 10-gp sierpnia. (P. A. T .). 
Francuski minister Cheron oświajdiczył, 
źe świadcz erga w 1 naturze zostały, w 
pianie Youńga znacznie zmniejszone. 
Cheron oświadczył dalej, ze Francja 
nie pokryw a wewnętrznego zapotrze- 
blowania węgla z własnych kcpalń. 0 -  
nawyi przeastawjcieia ,angie'stkiego ni - 
bezpieczeństwa gospodarczego dla An­
glji z powodu'ipostanoWJeń planu Yuorr 
g a  o świadczeniach Wi naturze widzi 
nieuzasadnione i n,ereblne.

HAGA 10-go sierpnia. (P. A. T .). 
W dalszym ciągu1 posiedzenia komisji 
finansowej na oświadczerije Cherona za 
brał głos Snowdlen i oznajmił eoeigicz- 
Bie' i stanowczo, że me przyjmuje ar­
gumentów Cherona. 1

Po przemówjcnju Snowjcena, komisja 
powzięła Uch watę odroczenia obrad db 
poniedziałku1 godz. 10 przedpołudniem.

Widmo fiasca.
FI AGA 10-go sierpnia. (P  A. T .). 

Impas na konferencji trw a w, dal­
szym ciągu.

Panuje 'powszechnie przekonanie, 
że jeżeli Snowderi -pie ustąpi ze sw e ­
go stanowiska, konferencja będlzie 
rozbitą.

Jriand nic włe^y w roz­
bicia.

HAGA 10-go sierpnia. (P . A. T.). 
P rem ier francuski Bnand \ udzielił 
wczoraj przedstawicielom  prasy 
francuskiej wywiadu, w którym o- 
świadczył, że nie fprzypuszęzfa, aby 
rokowania się rozbiły { aczkolwiek 
sytuacja jes t bardao 'poważna.

Pięć m ocarstw  ośw iadczy ło  s ię  za 
p lanem , jedno  p rzeciw . N ie W ierzę, 
zatem , m ów ił B riand, by Avted'y, gdy 
p ięć m ocarstw  p o stan o w iło  przy jąć  
plan  a jedno  ty lko  b ęaz ie  się  sp rz e ­
ciw iać, konferencja  się  rozb iła .

Snowden — nieprzejednany.
LONDYN 10. sierpnia. (A. W j). 

I^Daily .Herald** zamieszcza wyw,iad'

Podana prze/ nas w przedwczo­
rajszym numerze w iad o m b *  o doko­
nanej w swoim 'czasie tięfraudacji w 
T. S. L. przez p. Z ie liń sk iegoy j/a  
k tórą siedział w krym inale przez 9 
miesięcy, kom prom ituje bezapelacyj­
nie tych, którzy pdpow iedzialni są 
za nominację tego słusznie przez nas 
n a z w a n e g,o o k p i św i a t a .

Na podstaw ie dotychczasowych 
naszych rewelacyj o p. Zieimskim, 
można sobie wyrobić dokładny  obraz 
typu -i charakteru tego Uainowsze- 
go „sanatora**'.

Z ieliński za swoje krym inalne sp ra­
wki strac ił dyplom lakademicki, a 
mianowicie ty ln i doktora praw . Nie 
wiadomo na jakiej 'podstaw ie ty tu łu  
tego nadal używa, jeśli sąd  jiozba- 
w ił jgO tego.

JeśL się ma m asło na głov ic nie 
wolno się pchać pa  słońce — pow ia­
da przedw ojenne przysłow ie. Fakt 
jednak, iż *p. Zielmńsli mimo to pchał 
się na wybitne stanowiska, 'wymaga­
jące charakteru, pew nej (moralności 
i zasad — Jto (świadczy to tylko o 
bezgranicznym (cynizmie jego, który 
.pozwala m u — mimo ujawnienia skan 
dalicznych szczegółów z jeg o  prze­
szłości — padał Jzajinować naczelne 
stanow isko w tak pow ażnej i odpo­
w iedzialnej instytucji, jaką jes t Ka­
sa idhorych. A le m ógł Zieliński być 
w dwóch m iastach prezydentem , d la 
czego nie może być komisarzem Ka- 
.sF w N adw ornej jpowiedział Jpc O- 
ehmaii i napisał nominację. W  kor­
cu piaku się .znaleźli. D latego nie 
trzeba się dziwić, tże mimo naszych 
rewelacji Zieliński dalej iurzęauje.— 
W iadomo, kruk kruKowi o 13 nie wy­
kolę.

Ale galeria  „typów** 'komisarskićh 
na Zielińskim się  nie kończy. I 
lw owska N adzieja nie je s t bez o ry ­
ginalnej przeszłości. Nie Siedział

tuacja w brew alarmom ,wcale nie jest 
groźna.

Zamierzeni interwencja 
Mac Donalda.

w praw dzie jeszcze w kryminale, nie 
mniej jednak ty p  jtiekawy.

P. N adzieja był (swego czasu dy­
rektorem  Kasy chorych w Rzeszowie. 
Samorząd tej Kasy w czasie urzędo 
wania p . Nadziei żo-sfał rozwiązany, 
wyprowadzono komr-arza, któremu 
Nadzieja posunął do podpisania u- 
,mo\vę służbow ą, .wedle której na wy­
p ad ek  rozwiązania stosunku służbo­
wego należy mu się odpraw a za lat 
trzydzieści ( ! ) .

Zmieniono komisarza, a ten z po­
wodu fatalnej "gospodarki zwolnił 
fćadzieję z ciyrektury. Nadzieja .za­
żądał trzydziestoletniej odprawy, czy­
li okoto 120 tysięcy zło tych.

Rzecz prosta, Kasa rzeszowska o d ­
m ów iła tym pretensjom , 'które stano- 
wrią Chyba unikat isw ego rodzaju.

Nadzieja zaskarżył rzeszowska Ka­
sę chorych o Jo odszkodow anie wj 
wysokości 120.000 zł. Dziwnym zbie­
giem  "okoliczności Nadzieja w ygrał 
w .ciwóch instancjach. Wobec czego 
Kasa gotow a była zapłacić 60.000 
zł. Ale apetyt ip. Nadziei bvł nasta­
w iony na 120 tysięcy, odrzucił p ro ­
pozycję ugodową. W obec tej zachłan­
ności osobliwwgo ^społecznika** i 
m oralnego sanatora spraw a oparła 
się o trzecią 'instancję. 1 tu zapadł 
wyrok oddalający zupełnie pretensje 
tp'. Nadziei jako przeciw ną m oralno­
ści (contra bonos mores.).

C ały ten proces rzuca pełne świa- 
tJio' na m oralne wartości tego indy­
widuum. P. Ochmanowi oczywiście 
znaną jes t rprocesowa przeszłość Na­
dziei, ale on takich w łaśniw  ’ szuka 
na komisarzy Kas. Dobiera sobie od­
pow iedni dla siebie towarzystw 'o, a- 
by gra-sewały bezkarnie. Ale przyj' 
dzie, czas, że (w tej spraw ie zabiorą 
głos ubezpieczeni.
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W odpowiedzi na kłamstwa i kalumnje
zdrajców klasy robotniczej, 

Hk«i praEDiąca oKr. stanUlasassli.eso uolpia sUS
Korespondent nasz ze Star^sławowń 

donosi nam
W  prasie be" esowej pojawiły się 

wjadonioici, uśnijerrające W' zupełnoś­
ci PPS. w1 Stanisławów je. Z tonu tych 
wjadbmoiśici i ze stylizacji nałćżlyi wjnio- 
skowcó, że autorem ich byi Staś Za­
krzewski, ten sa,m, którego napiętno­
wałem injedaWno w „Dzienniku Ludo­
wym" za  cnamslkie zachowanie się wo- 
bac .robotnjka kolejowego na ^łwjbrcu 
w Stanis'aw!owie.

Nale.zy stw ierdzić, ie  Maki na naszą 
panuję ze strony Jawnych i ukrytych 
ro zb jj;r-- lJ klasy robolnicz;] odnoszą 
w prost prz^ciwtiy skutek, i e  spoistość 
naszej PaicJ, i cz tjnpće  iem bartfejej się 
w zm o g ła

Na odbytem ipod iprzewoaniciwen 
tow. Szałasnego posiedzeniu pełnego 
Komitetu powiatowego PPS w Star 
iiisławowje wraz z egzeKUiijwą Okrę­
gu dano wyraz tej niegodzjv tej robocie 
a obecni jednogłośnie złożyli oświad’ 
czenje i położyli na mcm swoje pod­
pisy.

Oświadczanie to brzmi:
Podpisani członkowie Komitetu Po­

wiatowego i E g ze k u ty w y  Okręgu o- 
świacc ą ą , Jednogłośnie, iż działal­
ność t. zw. PPS. frakcji rewolucyjnej 
znanej powszechnie BBS., po.ępiają ja-

l  Kraju I ze św iata.
Kronika telegraficzna.

BAZYLEA. O godż. 92 5  p rze lec i-1 nad 
m iastem  Zeppelin  wraffająay z A m eryki do 
Eriedtrichsliafen. ■ ,

TO K IO . D nia 25. czerw ca b. r. |plose! 
plolski w Tokio  dokona! dekoracji o rde­
rem  O drodzenia Polski generała Sugipam a, 
dykrek iora  uepart m in isters tw a spiraw woj­
skowych.

BL;D \1 ’ESZT. W dalszym  e tap ie  m ię­
dzynarodow ych zawodów lotnictwa tu ry ­
stycznego, pierw sza .przybyła na lol nisko 
w JJudapeszaie Miss śpocor. \

W TEDEN. W  tutejszych ko łach  literac­
kich senzację wzbudzi! fakt, że znana lite­
ratka w iedeńska Berfet Zuflkerkandel o - 
h zyutula Le&ję H onorow ą za zasługi po­
łożone dla lite ra tu ry , łranculskiei jako t ł u - 
Utatzka.

B ER L IN . Z F ried richshafen  donoszą, źm  
• ęynione są  lam  przygotow ania do lipło- 
Wania Zeppelina, k tó ry  dziś o Igbdż 9'45 
rano w przelocie z A m eryki do E u ropy  
szybowm nad bazyleą.

NO'WV JO R K .’ W związk z cjągiem i 
^ m ieszk am i w w ięzieniach am erykańsk ich  
|'trez. H oover zdecydow ał się zw rócić flb 
kongresu z żądaniem  w ydania 5 m iij. U'o- 
Krów lia rozszerzenie gmac-hów w ięzien- 
n)cii i polepszenia urzącfeeń.

SZANGHAJ. Zaginął baz wieści statek1 
Ce|ny francuski „spaaone". który przed 10 
■miuini w yruszył z llong-K ongu  Rrzy- 
Pusaczają, że astateL ten zatonął w czasie 
'^alejąoego tajfunu.

—o —

ko dążącą ao rozbicia ruchu socjahsiy,- 
czneJgo w Polsce i iTw-ażają ją jako 
zdrajcżynię klasy robotniczej. Podpisa­
ni wiernie i karnie trwńją pczy PPS. 
i z BB-sowcami n^e |rna,ą nic wśpól- 
u e g o :

Podpjsj. Szałasny jan, Kliś Stanisław, 
Paszek Stanisław, Schm erzer jakób,

Onegdaj w południe do mieszkania b. 
sędzjego Furuhjelma, w no\v|ym gim|ar 
chu P. K. O. wtargnęli dwaj bandyci 
i iw obecności żonjf i służącej rzucili 
się na  Furnhielma, krępując go szriu- 
tani,

Bandyci następnie straszliwie go. po­
bili ą potem otworzył; jedną z szurlad 
biurka i skredii 1600 zł. gotówką, ko­
sztowną bjżuterję i 20 Jdolarówt

Bandyci b jli niewątpliwie doskonale 
pointormowanj 'gdzje znajdują się pie­
niądze i kosztowności.

UPAŁY W JflPONJI
TOKIO, 10. 8. (JfW). W  T otieo  i $ - 

koljoy panują ogromne upały, przy gzem, 
temperatura dochodzi r.o 48— 49 sto­
pni Celsjusza.

dr. Mosler Józef, Gazek Józef. Gel- 
ktr Leon, Tuzinkiewicz M., Prokop Mi­
chał, iSzmerzler Joanna, Rosenberg 
Zygmunt, W iśniewska He.ena, Roma­
szewski Jan, Łysakowski Leopold, 
Skąpski Baitaza,r, Robjaczewski Domi- 
tiik, Sierecka Zofja, W . Salak, Mie­
czysław Wencel, Stanijsławj Kocnań- 
ski, W iktor Ochman.

Zarazem podaje się db wiadomości 
ogółu Towarzyszy, że p. Mieczysław' 
GiełczynsAj, majster kaflarski w S ta­
nisławowie przestał biyć członkiem 
Polskiej PairtJi Socjaliistylcznej i sam 
postawjl się poza nawias robotniczego 
ruchu w Stanisławowie.

Konferencja delegotdw 
Związków Zaw. m. Iwowa
odbcścis się ws włortik TS 
b. m. o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu przy ulicy Sykstuskiej 
I. 21 ll-gie piętro.

Na porządicu dziennym 
sprawy bardzo ważne.

Uprasza się o nieza­
wodne przybycie,

RAOA ZW. ZAWÓD. 
OKR. PPS.

Willa, w artuści  
przeszła  półtora  

miljana mk. itfem.,
Kupiona przez rząd ja ­
poński od baakięra ber­
lińskiego Sehwabacha, a 
przeznaczona na pomie­
szczenie poselstwa japoń­
skiego w Berlinie, które 
do niej przenosi się v. 

jesieni.

   - ——i

Napad rabunkowy nu dom 
sędi.epu w Poznaniu.
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Konferencja tiaslso w przededniu wzbicia się 7
Ameryka idzie z pomocą Fr&ncji.

HAGA, 10. 8. '(AW .). Nadgfóf w 
kołach konferencji m iędzynarodowej 
przew ażają obecnie nastroje pesym i­
styczno. Przew idują naw et Imożliwośc 
zerwania konferencji w najbliższych1 
2-1 godzinach. W skazuje ha  to fakt

niedojicia do porozumienia 'dele­
ga tów  angielsJdaińo i fraticusk.

w atm osferze wzajemnych (gróźb i 
prób wywarcia m oralnego (nacisku, 
niespodziew ana podwyżka stopy d ys­
kontowej Federal R'eservo Banku ko­
m entow ana jest jako (polityczny su ­
kurs Stanów  Zjednoczonych 'dla F ran­
cji. Bankowi Angielskiem u (grozi skut­
kiem tego niebezpieczeństwo odj>!y- 
wu złota do Ameryki. W ten sposób

Zagranicą chińską stw ierdzili Wy­
wiadowcy sowieccy przegrupow anie 
wojsk mandżurskich.

Ameryka przeciw staw ia się próbom  
angielskim  zmierzającym do obalenia 
ustalonego już panu Yoitnga.

Panika na giełdach Mimo- ' 
orskieh.

NOW Y JORK, 10. '8. (AW ,). Skut- ! 
kiem podwyższenia stopy  dyskonto- \ 
w-ej przez Federal ;Reservve Bank z 
5 na 0 proc. na giełdach pow stała 
panika. Zaznaczył się katastrofalny 
spadek  papierów  wartościowych oraz 
o rg ja  wysp.rzedaży akcyj, S traty  się­
gają setek mil jonów  dolarów, N ie­
które p ap ie ry  spadły  p  19 punktów. 
Panika (objęła w szystkie giiełdy V', S ta­
nach Zjednoczonych.

MOSKWA, 10. 8. (AW .). O PL 
w ydało w porozumieniu z rew olu­
cyjną radą w ojenną zakaz w jazdu o- 
byw ateli obcych na terytorjum  so­
wieckie D alekiego W schodu li au to­
nomicznej republiki Buriackiej.

Znowu groźne pomruki
ze Wschodu azjatyckiego.

M OSKWA, 10. 8. [(AW j). Po zer- 
waniu bezpośrednich rokowań chiń- 
sko-sowdeckich w M andzurji zapano- 
nował w  generalnym  sztabie czerw o­
nej arm ji nastrój bojow y. Eskadra 
aeroplanów  bojowych po przeprow a­
dzeniu dem onstracji iprzeciwchińskiej 
na linji pogranicza (Mandżurji w ró­

ciła do bazy operacyjnej na te ry to ­
rjum sowieckiem. W edług  te leg ra­
mów nadeszłyeh z C harbina i Nan- 
khiu panuje wielkie zaniepokojenie \v 
kolach wojskowych chińskich 

•oczekujących w  każdej chw ili 
wkroczenia czerw onej arm ji sono 

do Alandżurji.

Dziki szoiflinizm litewski,
KOW NO, 10 8. (AW .) W łaściciele 

kinoteatrów; w Kownie 'otrzymali po­
gróżki anonim owe z żądaniem  zaprze­
stania reklam owania na ekranach p o l­
skiego 'pisma wychodzącego W Kow­
nie -pt. „Dzień. K owieński1'. W  zw iąz­
ku z tem w kinoteatrze „O aza" prze­
cięto przew ody elektryczne i rzucono 
cuchnącą bombę.

—o—

NADESŁANE |
(Za tę  rubrykę Rpdakcja nie odpowiadaj

Specjalista  Nierób nerwutnych  
Dr. ŚWITALSrfl

p o w r ó c i ł

C H R ISTIA N  BRULLS.

M uszę przyznać, że tym razem  prze­
klinałem z całego serca m oje zam iło­
wanie do zawodu 'poljcyjno-detektyw- 
nego, oraz chwilę, fw której poprosi­
łem przyjaciela mego ;Sancette, by 
zabrał mmc ze 'sobą na „robo tę".

Podejrzew am , że Sancette um yśl­
nie umieścił się 'ze m ną w biurze ,p o ­
licji i um yślnie zostaw ił mnie sa­
mego przed zawieszoną na ścianie 
tablica. M iałem dość czasu, by uważ­
nie przestudjow ać nazwiska na tej 
tablicy.

Lista była długa. i
„Inspektor T... zabity 7 czerwca 

1928 r. podczas aresztow ania"... ,
„K om isarz Y zm arły na skutek ran, 

zadanych m u przez bandytę..."
I tak dalej i dalej.
Za sobą usłyszałem  łwesoły głoęs 

Sancenette'a. j
— W ięc zabieram cię ^araz na ro ­

botę. M usimy zaaresztow ać F reda — 
postrach Paryża...

— Z brodniarz? — spytałem .
— G orzej! P o tw ór! (Jeden z tych 

którzy przestali juz być ludźmi... Ma 
ze trzydzieści zbrodni n a  sum ieniu...

Poszukiwany jest od teilwiódi lat i 
dopiero dziś otrzym aliśm y inform a­
cje...

Poczułem się jakoś nieswojo.
— Słuchaj. Nie ,mar,i broni przy 

sobie. Czy nie m ógłbyś mi pożyczyć 
d w u rew o lw erów ?

To mdwiąc, zerkałem łia tablice 
poległych. Ach, gdyby//! m ógł się cof­
nąć !

Ale było  zap ó źn o !
M yślałem , że Sancette zaprowadzi 

nnije do jakiejś ciemtnej spelunki w 
dzielnicy apaszow skiej! Ale nic po­
dobnego nie zaszło ! Sancette poszedł, 
popTostu, w  okolice (placu Republiki 
do przyzwoitej, jasno ośw ietlonej p i­
wiarni, napełnionej gośćmi.

Rozejrzałem  się wokoło, ale nigdzie 
nie spostrzegłem  nikogo podejrza- 
liegoi

— Idź teraz ^zatelefonow ać! - po­
w iedział mi Sancette w momencie, 
gdy kelner zbliżył s ię  do naszego 
stolika.

— Do kogo ?
— W szystko jedno... Kabina te ­

lefoniczna jes t na dole...
Poszedłem . Pow iedziałem  numer 

telefonu jednego z (moich przyjaciół. 
Byłem zresztą, pewien, że uje zastanę 
go w domu o tej porze.

O dpow iedziała służącą.

— H a llo ! H a llo ! K to przy te le ­
fonie ?

Ktoś usiłow ał otw(orz>ć drzwi ka­
biny. Przytrzym ałem  je nogą. Ale nie­
znajomy nic ustępow ał.

— Ależ pan widzi, że tu za ję te?  
— krzyknąłem.

— H allo ! H a llo ! Nic rozumiem... 
co, za ję te?

— Ja nie do pani mówię... Tylko 
dzwonię z kawiarni i...

Tym razem musiałem  się obejrzeć, 
Pod drzwiami kabiny toczyła się fo r­
m alna litw a . Ktoś (chciał w ejść za 
wszelką cenę. (

Służąca mego przyjaciela musiała 
mnie uważać za kretyna.

— Chwileczkę... Niech pani po­
czeka... {

— Czy rozmowa skończona ? — 
pyta telefonistka.

— Nie ! nie !... Chwileczkę...
Nie sposób jes t (mówić ! Kłócący sifl 

w targnęli do k ab in y ! Je s t ich dw o­
je!

W idzę ich niewyraźnie, gayż w ka­
binie jes t ciemno. W reszcie, widz?- 
Jedna o osób to  kobieta z toalety; 
a druga jakiś pan, który chce konie­
cznie telefonow ać. Zy zdumienicn1 
poznaje wr nim Sancette‘a.

Koścista, wysoka kobieta odpycha 
go  z całych sił, krzycząc:
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C o  p i s z ą  i n n i ?
Tow. M. N iedziałkowski ipisze w 

,, R O B O T N IK U ":
R edakcja R obotnika" nie w iedzia­

ła  naw et o tym , że L im anow ski jpjisał 
do L naoego M ościckiego; dopiero  
pirze-d k ilkom a dniam i otrzym aliśm y 
treść ipsm a dla wydrLikowai.ia i n ie 
..inscenizow aliśm y" niczego. Może.my 
tylko żałow ać ludzi, których uh iysły  i 
dusze zostały aż tak za tra tę , że m e 
um ieją jlu'ż wlpaść na żaden inny  jpfo- 
m ysł, jak na „złośliw ą i ń t n f t  „ in ­
scenizację", „podejście"; w idocznie ro ­
biliby to w szystko, gdyby byli na n a ­
szym  miejsiGu. ■. 1 I

„G łos P raw dy" próbuje osłonić ŝi. 
Szyszylowipza w'obec opfnji ,,koniecz­
n o ś c ią w y p ły w a ją c ą  ipónoć ze sły n - 
nego ndekrc;uU | rasow ego". Ależ zacni 

■panowie! W edług  brzm ieni,, tego w a­
szego „dek re tu" konfiskacie jpiokIle(g|!yą 
'włuśeiwie dzieła Mickiewijiiza i S ło­
wackiego, Wysjpiiańskiego i Żerom ­
skiego, w każdym  razie, nic m ów iąc 
już o lw iej flzęści wyslą|p|ie-ń (plyblioz- 
nych m arszałka P iłsudskiego. Każdy 
pnrwnifc W am  to udow odni z .'cyta­
tam i w ręce... P iszcie sobie, co chce­
cie, — nikt, dosłow nie n ik t w  Polsce 
n ie uw ierzy, że |piatrjotyzm, m yśli i 
zm ysł jpiaństwowy Linianow.skiego wy­
magają fczujnoj oiplieki pip. Jaroszew i­
cza i Szyszyłowicza.

T rudno natom iast oprzeć się ulezu - 
ciu  p rzykrości, że obydwaj ci p an o ­
wie należeli iptodobno idodyś do orga­
nizacji m łodzieży Ijyostępówej — n ie­
podległościow ej...

SĆhjśfflny przeto  zasłonę na p rze­
szłość. WyslAnczy stw ierdzić starą  
Iprawdę, że b roń  cenzu ry  jest bronią 
słabych system ów  rządzenia, n ie  czu­
jących zaufania i ssymp|ałji w sp o ­
łeczeństw ie.

— Przecież pan widzą że z a ję te !
Trzymam wciąż m achinalnie s łu ­

chawkę przy uchu 'i fw.idzę, że San- 
cette z hukiem zatrzaskuje drzwi. Je ­
steśm y teraz we tró jkę ^tłoczeni w; 
ciasnej kabinie.

Jestem  tak zdumiony, że zapom i­
nam, naw et o  celu naszej wizyty w 
tej restauracji.

W  tejże chwili Sancette mu wi do
ninie: \

— Załóż już telefon.
A do kobiety : >
— Jak się masz, F reda?
Na te słow a kobieta rzuca się do 

ucieczki, jak szalona. Ale jiiż fest 
ż-apózno. Sancette nakłada jej kajdan­
ki na ręce. ]

— Bez hałasu... — mówi spokoj­
nie nje należy alarmować spokoj­
nych gości w restauracji.

W pół godziny (później przyglą­
dałem się w biurze policji jak do- 
^ rczy n i z toalety  Ipo Odjęciu peruki 
1 kobiecych sukien przem ienia się w 
kościstego Hiszpana,

W spódnicy m iał ukryte Fredo — 
Postrach Paryża — dwa rewolwery...

Dreszcz przebiegi mi ipo .plecach.
A Sancette mówił z uśm iechem :
— Łatw o poszło co ?

—O---

W spraw ie pogłosek, Jakoby obe­
cny prem ier Swjtalski m iał ustąpić, 
p isze „LW OW SKI KURJER PORAŃ 
NY“ :

Gdyby do „zm iany w arly" doszło, 
byłoby lo tytko jednem  więcej św ia­
dectw em  trudności, z jakierui obecny 
f H i m  .ma do czyjiienia i jeJk1 szybko 
om zużyw ają jcyo Mdzi.

Im pas wb. wszelkfc.li dziedzinach: 
gospodarczej — już niem a .słynnych 
pow iedzeń (pirła. B artla o luksusie  
biernego b ilansu handlow ego, niem a 
jego w ykresów , ale też n iem a wogóle 
żadnych p ró b  i żadhej inicjatyw y; 
uslpojowej — p lo^óżki i lite, w ięcej; 
polityki zagranicznej — zadziw ialiśm y 
świat, a w fladze jesteśm y w (przed­
pokoju , kończyliśm y z b itw ą wojnę, 

w szystko je,sl ipo siarem u.
Ma ile (powyższego im pasu lem w y­

raziściej w ystępują objaw y sanaryi m o 
ralne j : Slpiiczyński, OlpUński, M ie- 
dziński, Gzechowicz, Łuszczew ski, w y­
bory (koszty i sposób pirzeprow adze- 
( M  biiuowniclwo pocztow ą, „B u1- 
dex ‘ w C hełm ie, B n ■ ?i kolejow e re ­
zerwy zbożowe, C enlury, a oslalnio 
W ieniaw ski. Gliwic, i kom isarze w 
k asacji chorych.

I ak się ułożyło, iż sytuflftja ploli- 
*ly«i«i kraju j bęcfąca refleksem  dzia­
łalności obozu sanacyjnego i sam  len 
obóz lo dwie rzepzy różne. Id[ą one 
obok siebie równolegle. Logika roz­
woju ich jednak* jest inna. \Y,ptnnv“d'zie 
Obóz sanacyjny* jcsl tWórcą sytuacji 
piililycznej ogólnej, ale niem a w pły­
w u na jej k,-.zlałtownnie się i roz­
wój.

Jak donjeśliśmy, w1 Milwaukee zmarł 
tow W jklor Ber;)cr \v$ktfłek nieszczę­
śliwego \\ .jifUi.lKU był on jednym z 
czołowych bojokylriików socjalizmu1 wl 
Arnalryice. Urodzony w toku1 1860 wi 
Siedmiogrodzie, w r. 1878 przumiósł 
się z rodziną do Ameryki. Tu zajął się 
dziennikarstwem. W  r. 1901 założył 
i .redagował organ socjalisłydznu 
wajżee Leader". W  r 1911 został w y­
latamy! posłem do Izby, reprezentantów 
Kongresu (parlamentu Sianów Zjedno­
czonych). W  1913 został powtórnie 
wybrany, a ostatnio łwl r. 1918.

W  azjtsja  w ojny z a  „brak lojalności" 
(t. j. za, sprzeciw ianie się udziałow i A- 
uK fJkj w 'wojnje) został z Kongresu 
wylkląozony i zasądzony, h a  20 la t w ię-

WARSZAWA. Według sprawozdania 
komjtetu walki z bezdomnością stan 
zamieszkania w schroniskach imtiejskich 
dla jbezdomnyich na 1 sfer pn i a przed­
staw ia się w cyfrach następujących: na 
Annopolu w 41 budy-nkai h zamieszkuje 
822 rodzin, stanówiącgph 3432 o sób ; 
Grochówie Wi 6 budyrMaich —  513 
rodzin —  2051 osób; w schronisku 
przy ul. Leszno zamieszkuje 503 oso­
by!; przy ul. Okopowej Ni. 5 mieści

Zobaczymy co przyszłość przynie­
sie. ’ i

Katowicka „,POLONJAa  podaje :
P. (pirenijer Switulski pojechał sa­

m ochodem 1 z jW-arszawj Ido R iarritz  n a  
pograniicze Iliszpan ji cłla odpoczynku. 
T ow arzyszjda m u m ałżonka, jej p ie ­
sek i Im ć pian Sław ek, generał n a j­
w yższy B e-be na te ien ic  Sejm u i 
w Ikraju. N iejm a to , (jak być im inislrem  
wyjazd zagranicę m a  się i sam ochód’ 
w Polsce- lub w odzem  Bebeków. Na 
i (paszport dyirlomatywzny, inne o- 
biekt} j-ządów sanacyjnych tnusza so­
bie sam ochody kuptownć lu'b też drogo 
koleje płacić i za (paszporty 250 zł. 
wybulić.

N ie zazdrościm y m in is trom  tych u - 
cłoigodhień i u łatw ień w podróżaeh, 
am  też |p|. Sła\Vl<owi bo fcbcróże ludzi 
p ouczają  i ośw iecają, ą ikomóż n a j-  
więje.ej ośw iecenia i aośw iadczenia są 
potrzebne, jak jniinislrowi lub takiem u' 
m ężow i sianu  jak W. Sławek.

1 dalej nadm ienia:
Stąd IpJisma socjalislyczne jak „R o­

botn ik" i „N aprzód" zam ieszczają pio- 
głosiki, żc p. Switalski już na 'staiio- 
wisiko jpre.injera nic wrójcS. Podobno 
zawiódł (pokładane w nim  nadźieje. A 
jegO węyjazd zagranicę w „m iarodaj- 
liem  m iejscu" w yw ołał rełikoję w ta ­
kiej mniej form ie, j j k ń  ,^ię objaw iła 
Ipirzed '1 'rybunałem  Slanut

„M iarodajne mie(jS|Ce‘‘ narazić  zna j­
du je  się  na W ileńszczyźnie, a ipirzed1 
udaniejn się tam , ośw iadczyło w  w ła­
ściwy sobie sipośób, że cała .sanocja 
jest d'o bani, bo n ie  m a w niej czło­
w ieka, k tó ryby  (jesieni |umiał !s|piełnić 
zadanie .lyzeka jące szefa rządu. Stąd1 
popłoch w- 1 ołach całego B ebechu i 
jego jprz} budów kacn ‘. ,

—o—

z jen ja. W y rd k  ten został wstrzymany a 
Burger za, kaucją 150 t,ys dolarów wy­
puszczony! z więzienia. Jego Wierny o- 
kręg Milwaukee znowlu go wybrał ,po- 
płem., Kongres jadnaik unieważnił m an­
ia! Został znowu1 Iwyb^amy to jtszpze 
znaczniejszą (Większością i Iw1 r. 1923 
jajko ydyiny socjahsta zajął miejsce w 
Izoje. Należał do Izby także w1 okresie 
1925— 1927, ale przy wyborach (W; ,r. 
1928 padł. | I

Po Deebsje trapi socjajzm amerykań­
ski w Bergerze jedhego ze swych naj- 
lepszyth i (najpopularniejszych przywód 
ców, którego iAjędzyiuarodowka so-cja- 
lisLtjczria zachowa we wdzięcznej p a ­
mięci.

się 16 rodzin -— 211 osób ; przy! ul. 
Okopowej Nr. 59 —  274 osob rodzin 

1094 osób'; na Powązkach 202 ro- 
dzjn —  651 osób ; w Moczyldte1 55 ro- 
dzjn — 227 osób1; przy, ul. Stalowej 
zamieszkuje 11,3 ,rodzin —  413 osób
i w schronisku na, Żoliborzu 1019 ro- 
dzm, złożonych z 3840osób W  ten 
sposób ze schronisk miejskich korziysfta 
ogołern 12.553 osób.

, i i

Zgon przewódcy socjalistów amepyhcńslficl!

okresie sanacyjnej radości życia
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Zycie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

(Telef. od naszego korespondenta').

Walka beoesowców o posady.
St. Zakrzewski pod ochroną policji.

f  9: sierpnia b. r. interw enjow ała 
delegacja imieniem BBS, złożona z 
12 ludzi, pod' kierownictwem Srula 
F idim ana i Antoniego Koniora, n 
S tanisław a Zakrzewskiego', kom isa­
rza Kasy chorych w  Drohobyczu.

W spom niana powyżej delegacja 
dom agała się od sw ojego  komisarza 
przyjęcia Paw ła Denasiewicza Pa za­
stępcę komisarza.

Paw eł Denasicwicz, Srul Ficliman 
i Antoni Konior są kandydatam i na 
komisarzy i sekretarzy Kas chorych, 
by w ten 'sposób otrzymać drugą 
pensję i poprawić sobie byi, dopó ■ 
ki jest okazja. Spraw a jednak idzie 
dosyć pięzko, bowiem panow ie ci są 
posądzeni o nieczystość swoich1 rą ­
czek i spraw y są  w sądzie. P ano­
wie ci są zaangażowani bardzo g łę ­
boko z różnymi , przedstaw icielam i 
kapitału, p rzy  pomocy których tw o­

rzą BBS, n.im o że  robotnicy tych 
panów srom otnie przepędzają.

W racając do interwencji — kom. 
Zakrzew ski odm ów ił przyjęcia do Ka 
sy Paw ełka Denasiewicza Toraz innych 
i z tego1 powodu doszło db w iel­
kich aw antur. W obec czego komisarz 
BBS wezw ał policję do interw encji, i 
podczas której delegacja BBS opu- l 
ściła biuro' komisarza V, groźbam i, ' 
że — „tak jak cię tu prędko przy­
jęliśm y, jeszcze prędzej^isjję, kodiany j 
komisarzu, w ylejem y".

Biją się o posady,'1 biją się o ko- [ 
ry to '! ' ] j

Oto, tak w ygląda „aziałalność" j 
BBS, rzekom o na korzyść instytucji •! 
społecznej.

I nie tizeba tyćh korytkarzy roz- 
bijaćj bowiem — o koryto świnie 
pożrą się same.

Kr&nika Grohobycka
! RABUNER. 5 brn. na drodze z Ryb' 

njka do Zaiokcia (pow1. Drohobycz) na 
padł JDurnota Iwan na Stan. Małego, 
rolnjka z Załokcia i zrabował mu 15 
zł. oraz Daczkę lytonju. Durnota are- 

1 szlowapo.

Z ruchu zawodowego.
Rada Z w . Zaw ód, zw ołuje na nie­

dzielę 11. b. m. o godz. 11 -tej przed­
południem  w D om u Robotniczym

W IE C  P R O T E S T A C Y J N Y
T ow arzysze! jawcie się liczn ie!

— o —

Powódź W MjtWÓĆZIWid 
alanisłzwnwskiein,

W  ub. Piątek, wskutek długotrwałych 
deszczów w ezbrali rzeka Bystrzyca, 
która w ystąpiła z fcpzygów we wsi W ól 
Cizyinjep i sąsieatych Ma!a rzeczka Pa­
wełka 'wylała we wsi Jamnie a i Pa- 

i wełcze. W oda przybrała 4 m. ponad 
ncirmalnyi poziom.

Powódź wyrządziła dotkliwe szu„dy 
w  oowialacń bohorodczańsknn, śnia- 
tlynskim i w Nadwórnie.

Pseudo aforyzmy.
Smutna; to rzecz, gdyl war jad  rządzą 

luoźttii. Ale każdy przyzna, że ,eszcze 
smutniej, gdy wa,rjat rządzi wariatami. 
Jeśli tak, do dlaczego Siasio wysuwa­
ny) jest w pewlnych kolach na stano­
wisko dyrektora Kulparkowa.

Być wariatem i siedzieć (w! Kulparko" 
w je —  to nje żadna sztuka — po­
wiedział raz  Stasjo. Ale być warjale.n 
i siedzieć iną urzędach suto 'płatnych 
—  oto sztuka, której dotychczas nik1 
nje potrafi.

Być warjatemr to wcale niezła rzecz, 
tembjairdziej, |gdy za to płacą. W szy­
stko to ty .ko sprawę przyzwyczajenia. 
To też nikt nje może zrozumieć bło­
giego uczucia śwjni W błocie.

— o —
Na dmgo przed wojną Stasio pło ' 

mjeńnie przemawiał na jedngjm' z wie­
ców przeciwko swoiemu bratu Rysiowi, 
'podówczas jeszcze endekowi. Rysio 
tak się odpłacił Stasiów* : —  Nie 
w j erze i e mu1 — mówił — ani słowa, 
znam go, —  to jest mój biat, ząmjodu 
spadł (z draoiny' i od teigo czasu cuo- 
ruje na  głowę, Powodem tego to bliz­
na n a  „szlachetnej" głowie. *

(Co ae  Dlizny, to ta pochodź; od 
kufla, którym dostał u Charakowej’ 
—  przyp, zeceraJ.

—o—

— u —

Wiadomości z Drohobycza.
(Telef. od naszego korespondenta').

Przed budow a w odo tiagow  w  Drohobyczu
P inż. SzeżepKo, ref er budowjy wo­

dociągów udzieljł nąm uprzejmie w ia­
domości tyczących obecnego stadjum 
ząmjerzonej przez tutejszą gminę, b u ­
dowę wódociągów.

Spraw a pizedstawja się hasiępująco: 
Preliminarz pożyczki 4 majony zł. w 
Okręg. Urzędzje Ubezpieczeń od' wy­
padków i w Zakładzie Ubezpieczeń 
Pracown. Umysł. Wie Lwowie oraz pla­
ny budowy wodociągow zostały już 
zatwjerdzone przez W ojewództwo 
lwowskje i Myijst. Pracy. Płatny te za­
twierdzone jeszcze być muszą przez 
Min. spr. Wewln. ■ Min. Skarbu.

Oczekują one na powrót pp. mini­
strów  z feryj. Do końca w rześnia b,~. 
spodziewane jest załatw ienie tych 
spraw w! odnośnych ministerstwach. 
Wymienione instytucje wysłały komisje 
do zbadanja stanu majątkowego naszdj 
gmjny i na podstawie wydanych opi- 
nji wspomniane jąslytucje zgodziły, się 
wypłacić pozycżkę w! 8 ratach kwar 
tajnych, w ciągu 2 Jat .zastrzegając 
sobje praw o kontroli, żeby uzyskana 
pozyczka rąe była użyta na zaone inne 
cele.

Po załatwieniu planóW1 przez mini­
sterstwo ma wpłynąć pierw sza ra ta po­
życzki i (natychmiast przystąpiono by do 
przygotowań, które w! tym jeszcze ro­
ku posunęłyby, się ćaleKo

W  Orażu obecnie przeprowadza się 
próbne wjercwriia studzien. Na materjał 
budowlany1, jak np. cegłę, będzie bar­
dzo małe zapotrzebowanie, gdyż bu­
dowle będą wszędzie betonowe, a  to 
z tego powodu, że pazewóz stąd byłby 
zbjyt drogi, a w  Oj-ożu szuter i niasek 
jest ną miejscu pod dostatkiem. W  Dro- 
hobytzu n,a Zalesju stauje dużw zbior­
nik żelazo - betonowy. Jest więc na­
dzieja, że  w  ,roku przyszłym beziobo- 
ęia u nas nje bęuzje, co z pewnością 
ożywi handel i najhardziej nieszczę­
śliwy drobny przemysł.

Rezerwiści apelują do Starosty 
drobobyrbiego.

Upłynął już praw je miesiąc, jak 
podania jrezerwistóW', którzy odbyli I. 
turnus ćwjezeń, magistrat u siebie za 
łatw jł i odesłał do starustw a celem dal­
szego urzędowania. Dotąd jednak z tą 
spraw ą cicho.

Polożenje Iuazi, ktoirzyi żyją z pracy 
rąk ą przez kilka tygodńi rgetylko, że 
grosza nje zarobili ale tizeba było do 
wojrka dołożyć, lest łatw o zrozutnia 
łem.

Dlatego też rezerwiści proszą, o. S ta­
rostę, by; wpłymił na rychlejsze zała­
twienie przez Starostwo tych podań.
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Malowanie płotów w roku pows?er.hrir,j biedy
W  bratnim organie ,.Chłopska Pra­

wda", wychodzącym w W arszawie 
czytamy pod powyższym tytułem, co 
następuje: •

„Dola małorolnych w Polsce jest bai- 
dzo ciężka 

Bywają wprawdzie lala lżćjsre, ale 
bywają też lata {głodu i nędzy skrajnej 

Do najgorszych lat dla małorolnych 
rntsjrry zaliczyć rok cslatnj: niskie ce- 
njLjj produktów, wytwarzanych przez 
drobnego rolnika, a  zwłaszcza ceny' 
trzody chlewnej, obniżone przez syn­
dykat, dóp.rowaiziły małorolnych tib 
rozpaczliwego położenia 

Nie przeszkadza to zmuszać tfetefol- 
njch do... „radości życia1.

G'odny! jesteś, nagi jesteś — nic to 
nje szkodzi: za cstałnie g r-s . e pobiel 
ode drogi chau-pę i ptojy Niech,aj do 
chału.jy sję leje, niechaj bieda w ni j 
bxwjerc4 J, a maluj ode drogi, żeójj 
przejeżdżając., myślał, że oto wsz gst- 
kjego masz poddostatkreirn, że dobrze 
ci się dzieje.

Były czas, w carskjej Rosji, dwa stu- 
Lcią temu, że .przy, inowozbiiidowanyimi 
trakcje, po którym miała przejeżdżać 
caryca, ustawiano piękne domzi i za­
budowania g  spedars i . Przejeżdża­
jąca caryca była bardzo zadow olona, że 
pod jej p a n o w a n ie m  miłości w e|mi taki 
dobrobyt wśród chłopow' Rosyjskich za­
panował. A chłopów1 w tym czasie głód 
dziesiątkował Roniono to wszy.-,!ko 
na pokaz dla carycy, za pieniądze rzą­
dowe.

U nap nje roni się na pokaz, jeno 
dla „zdrowia" i „rasdosneigo" wfgglą- 
du. Tyle, że chłop sam, za swoje pie-

iijęcie wielokrotnego mordercy.
ty 1 W powiecie sanoCkjm i krośnień­

skim przez dłuzszy czas grasował gro­
źny bandyta Jan Kobyla,rski, Dokonał 
on wjele napadów rabunkowych, oraz 
popełńjł 'kitka morderstw1, Między in­
nymi zamordował on karczm arza N. 
Fejta, oraz pewnego księdza na pleba- 
nji.

Oiugdaj powiadomiono poufnie po­
licję, ze opryszek przebywa tiv odwie­
dzinach u 'kochanki w1 Olchowcact,. W 
nocy otoczyli posterunkowi dom ten i 
zdołalj ująć bandytę. Stało się to tak 
njcSDodzianje, jż Kobiylarśki nie 2 dołał 
zrobić użytK L i z broni, którą stale no­
sił przy sobie.

njąuze, musi pomalować chałupę j 
zrujnowane .płoty, a Jeśli tego nie zrobi, 
— czeSua, go kara pieniężna.

PPS. uważa, że trzeba czystość na 
wsi zaprowiaizić, ale nje drogą naka­
zów policyjnych, w  roWw* powszechnej 
ujedy.

Poprawienie doli małorolnych, a 
zwraszcza prawdziwe upełnorolnienie 
karłow aty'ch g  s od trs\v  sp Wódhje, 
że domy- i płoty niefyJko ode Pirogi, 
ale1, i ,ze slroni)' wewnętrznej będą się 
pięknje przedslawiąć.

WARSZAW A, 10 sjerpnia (lei. wł.).
Skonfiskowany, został organ często­

chowskiego O. K. R-u „Częstochowia- 
njn", za wezwanie do składanja ofiar 
na  fundusz obrony przed KO tifjskaiani.

Pisaliśmy: wczoraj, 'że' „List Lima­
nowskiego" skonfiskowany w W ąrsza- 
wje i w'e Lwowie, 'wydruków- amj zesła’ 
fejez przeszkód w „Lodzer '  olkszei- 
tung".

(y) Helena Dąbfczańska, właśc'c:e'ka 
przedsiębiorstwa przejwozowejo, zam. 
DrzłJ ul, H. Dąbpzanskjej 1. 3, w niiesiąr 
cu lutyjm br. dała do przechowania 'han­
dlarzowi konj, Hermanowi RuiterowJ, 
zam. przy- ul św . Anny 1. 3, dw a wo­
zy. wartości 1.400 zł., konja wlartości 
600 zł., futro męskie, wartości 800 zł., 
oraz 90 zł. gotówką. Rutter .depozyt"

WońtSG akcji oszczerczej  
przeciw ho t a w .  SzczjfIiow i.
Na odbytem  onegdaj posiedzeniu 

O. K. U. P. P. S. za ja d ła  jeilno,- 
m yslnie następująca uchw ała:

,,OKR. PPS. aebrany n a  posiedze­
niu w dniu 19. .sierpnia 1929 z obu­
rzeniem odpiera oszczerczą akcję, 
prow adzaną przez zdrajców ritóhu1 ro ­
botniczego i Partji nasie j przeciw 
Iow. Szczyrkowi i wyraża W tu [peł­
n e 'z a u fa n ie  za jegp dotychczasową 
ofiarną i p e łn ą  osobistego pośw ię­
cenia p racę“ ,-».

Osla!n;o „Ga-z-etę Robotniczą w  Ka­
towicach skonfiskowano za przddhik ar 
lyruł ; z , Robotnjka" p rd  tytułem ,.,Lr 
tnau-owskj na indeksie1'. Artykuł e,i nie 
ukgł konfiskacie a:ij we Lwowie, ani 
w W arszawie.

A wjęc co wblno w Łodzi, tego nie 
wolno 'w' W arszawie, a co wdlno we 
L.wowjc i W arszaw ie .eyo nie wolno 
w Katowicach.

ten spieniężył, n a s tęp ie  sprzedał swe 
meble w,raz z injjjesŹAanieim;, ipoczem 
wraz z rodziną Pragnął do Bpazlylji.

Poszkodowana, dowjeuziawsziyi się, o 
tern oskarżyła Rultera w policji. Za 
zbtiegłym spryciarzem rozpisano listy 
gończe.

> « K

Lot dookoła Europy.

Njemieckj samolot „Ruhrląnd1 startuje do lolu dookoła Europy z lotniska
0'fby pod Paryżem.

Każdy subie rzepką skrobie...

Ha cudzy koszt d rap n ą ł d s  Brazyiji.
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SaryKafura rikmleuiia na Honferencli w Hadze,

przedstawiająca delegatów' poszczególnych panstw, krających na części śkorę 
npmjeicką. Z boku stoi 'pozbawiony niedźwiedziej Germanin. W  głębi,
w górze „cjehy obserwialor", Wilson, wjy.obfrazjciel Ameryki. OczywSśtie 

karykatura cp itra  się na platformie Wjdzeni-ą. wyłącznie rnemie|dk]ieigo.

K ipienia ameryhanshie są pieliłem
dio przestępców.

Rewolty więzienne w Ameryce w ostatnich czasach. — 
Z więźniami obchodzą się jak ze zwierzętami. — Kule 

rewolwerowe dozorcy —  wybawieniem.
Rewolty w1 więzieniach amerykańs­

kich, które począwszy1 od New; Yorku 
poprz-ez Da.memore i Aubkrn pozszp- 
rzyły isię na cafe1 Stany Zjednoczone 
dowodzą swą siłą i napięciem, że 
wśród i,w^ęźniów szerzy się masowa 
psychoza więzienna i lże Chcą oiu dro­
gą walki polepszyć swój los

Ze Edziwierge.n czyta się o tern w  E- 
uropie, [gdzie większość ma na ep 
sze wyobrażenie o więziennictwie a- 
morykańskieirn, k ‘ore dważajmij ja a o 
zaikłady poprawcze. Tymczasem Więzie­
nie w Aubuirn w' rzeczywisto ci jest 
ismem pjek.e.n, w  którejm; d.uższy po ­
byt, muSi doprowadzić człowieka d'o 
sz,afen|stwa.

Najstarsze i najgorsze kryminały w 
Europ?? są  w porównaniu z zakładem 
w Aub-.jtfa l»(An«iij ri'i z a k ła ia i i  lecz­
niczymi.

W  Euiropj? więzienia składają się z 
małych pojedynczych celek, .o oknach 
u su. ilu,'Wychodzących na św iat przez 
któire dociera talk światło, jak i pow ie­
trze.

W  Aubuirn jest inaczej, —  re'e są 
weWjnątrz budynku, okolone grubym 
na metr mure(m|, nie posiadają okien 
an i wemy;ac,i. Le!a jest tak wąska, ze 
człowiek normalnej wiełfloś.ci może o- 
bu je] ścian dotknąć swoimi ramio­
nami, a długa zaledwie na tyCte, by po­
łożywszy się, mógł się Wgtdągnąć.

W  mocy1 prycza więzienna zajmuje 
cały obszar cali, Urządzenie celi skła­
da, się poza lem... z wiadra na wodg.

W  Ameryce, dożywoinje więzienia 
nie oznacza tak jak u nas, 20 — 
25 lat. W  AubUrn zresztą przez talki 
przeciąg czasu i najsilniejszy człowiek 
nie wybzyma. W  gmachu1 w ięz ie n n y ^  
obliczonym na 1200 ludzi, znajduje p o ­
mieszczenie az 1700 więźn.ów,. Dla 
kogo nie ma mie'sca w cej, lokuje s ię  
fi o w kuirytarzid. Ajai i tu nie jest lepiej, 
nje ma, i a r samo światła, ani w enty­
lacji. i

Panuj a tu niemożiiwyi zaduch, zimie 
szanyi z  najróżnorodniejszych w yzie­
wów. Do tego wszystkiego dołącza się 
i to, że .V|ęzjen;e znajduje się pośrod­

ku1 płaszczyzny niżowej. Niemiłosiernie 
praży słońce, rozgrzewa muiry w ięzle i 
do tego stopnia, że zdają się one być 
wnętrzem pieca p;e' ,a skiego — a noc 
niestety nie daje pożądanego chłodu.

W ięźniowje tutaj nje prądują. Bez­
nadziejnie toczą sję ich dnie, w  tern 
piekle. Godzin odpoczynku i przechap 
dzek niema, bo nje na dzjedzińca wię- 
zjełmego. Jest wpra'widzie sala nauko­
wa na 600 ludzi, ale nie posiada ani 
przyrządów nauko wjc'n, ani nauczycie­
la, wobec tego jest zbędną. Nad1 Rwie- 
stją, czy, ktoś z więźnjók jest chory, 
iub zdrów, nje zastanawia się nikt; 
nowoprzybyłych nje betła lekarz; nie 
obchodzi Lu1 'nikogo, iwy- ktoś jest su­
chotnikiem, czy, war,a'.e,n. W  obszarze 
więzjćnja powjehze jest tatr. zatruto, 
żb perscnal wartowniczy zbliża się tyl­
ko do drzwi korytarzy, gdy przynosi 
iądlo. więźniom.

Rozdział żywności rnjędzy s e b ie ,  u- 
śkuteczniają w ięźniowie (sami.

Nic dziwnego, że w  takich warun­
kach, na;rozmajlsze zaraźliwe choroby 
się szerzą, a ludzie popadają w obłęd’.

Stosunkj te, doprowadziły do tego, 
ze (groźba otrzymania M i  z karabinu 
ćozoirqiy, nie spotyka się z żadną o na­
w ą ze strony! zd e, ei m|no wlanego i nie­
szczęśliwego Więźnjai. v

Przed trzem a laty,' jrzez  papę mie­
sięcy b ad a li Stosunki Wjęzjenia wl Au- 
burn, specjalna komisja która imiała 
wplypąć na polepszenie tamtejszych 
Stosunków. Chciano Aubjiłrn zreorga­
nizować lub przebudować. W yasygno­
wano na len cel, az pjęć milionów, 
dolarów. Ale nada' wszystko idzie po 
staremu1.

— o—

NA TERENIE TARGÓW WSCH00NICH

L U N A - P A K K
czynny codziennie do godz. 12 w nocy.

Na starość pod plot 
lob na żebry!

Spraw ied liw ość obszarników .
Sprawiedliwość obszarników'

W  tol Łańcuchów, pow|. Lubelskiego 
należącym do senatora p. Steckiego, 
gorljwego obrońcy jedyhki, za 22 lata 
w jeicn ej służby został zlwlolniony Fran­
ciszek Kochan j ec:

Powodem zwolnienia była starość i 
niezdolność do pracy.

W  folwarku Podzamcze- Mełgiew, 
oddalono po 59 latacli pracy Dziurkę, 
Kowalczyka po 26 lalacir ipiradjj1 i Tar- 

kowsAjcyO, mimo ujmpwjy, gwarantują­
cej ulrzymanie do śmierci.

Właściciel dóbr Łopuszno, [powiatu 
WloS-Czo M d  go, pcs.ancW jł eks u iło­
w ać Teofilę bartyzelow ą, woowę po 
gajowym, który przepracował tu 57 lat. 

Staruszce grozi włóczęga, j
(„Chłopska Prawda"), 

— o —
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Rozpoczynając sezon sprzedaży książek szkolnych,
upraszamy dotychczasowych dłużników z tego R-ku, 
o łasKawe jak najrychlejsze wyrównanie zaległości, w prze­
ciwnym razie dalszy kredyt nie mógłby być udzielony.

Kierownictwo Księgarni Ludswej
Lwów, Szajnochy 2.

PrzygwameniE beaesaweóa.
W czoraj w  artykuic ip. t . : „M ię­

dzynarodówka socjalistyczna o... B. 
B. S.“  podaliśm y za „Robotnikiem  ‘ 
wyimck ze spraw ozdania, k tó re Se- 
kretarjat S. M. R. przedłożył Egze­
kutywie. W yim ek ten, dotyczący Sy­
tuacji [politycznej w Polsce brzm i- 

i,...Próba Wpra.ti adzenia zam ętu  
d® szeregów  P. <P. S. p rzez grupę  
renegatów  pp . Alorapzmóskicgo i 
Jaw orow skiego, k tó r z f  stt w// sntź- 
l i e  rządow ej, — ta próba zała­
mała $ię beznadńejn ic ,..“ (M ię ­
dzynarodówka, liczba C'—70- 29, 
tir . 5).
Oczywiście ten osąd, w ydany 'p rzez 

ciało, najbardziej autorytatywne., 
przez Sekretarjat Soc. M iędzynaro­
dówki Robotniczej, osąd piętnująca 
renegactw o bebesowiców czyli .sta­
wiający ich poza naw ias socjalistycz­
nego ruchu robotniczego '— nie m agł 
] rzyrpaść do smaku panom  z pod1 'zna­
ku Ochmanów i Zakrzewskich. — 
Jakże to ?  przecież oni z cynicznym 
tupetem  sta ra ją  się wmókyić w grup­
kę uwiedzionych przez (siebie, że na­
leżą do obozu .socjalistycznego (! !), 
piszą i m ówią o  sobie przez „to­
w arzysz" — a tu  najw yższa instan­
cja klasy robotniczej wyrzeka się ich 
oficjalnie i określa jako „będących 
na służbie rządow ej". Co tu pow ie­
dzieć jak się tłumaczyć, gdy się zo­
sta ło  do cna przygwożdżonym  ? 

W odzowie socjalizmu m iędzynaro­

dowego .podczas wizyty sw ej w W ar- 
zsawie, złożonej P. P . S., nie gadali 
z nimi zupełnie, [zignorowali ich ja ­
ko zdrajców spraw y robotniczej. — 
W ówczas to organ B. B. S. „P rzed­
św it"  k w ystąp ił z patetycznym po 
francusku — a jakże — i po po l­
sku napisanym artykułem  \v k tó ­
rym fakt ten, będący wyrazem  wzgar­
dy d la  nich, Iwy tłum aczył... n ieporo­

zumieniem !!!
Ładne nieporozum ienie... dlacze­

góż jednak bebesy rnie jnieli odw a­
g i zwrócić się d'o gości zagranicz­
nych, by próbować [wyjaśnić to „nie­
porozum ienie" ? '

Teraz „P rzedśw it"  kwicząc jak lis, 
piórem pana Pączka. Igłujp-awol insti- 
liuuje, że spraw ozdanie powyższe 
„ jest wytworem  jakiegoś kanalisty 
z Biura Egzekutyw y" '( ! !) . ..  „Bo 
gdyby tak nie było  — pow iada p. 
Pączek — 'gdyby (wodzowie Mięjdjzy- 
nanodówki) to uczynili, zasłużyliby 
n a  mian-o ludzi lekkomyślnych lub 
oszczerców, nie piających z socjali 
zmem nic w spólnego »

1 kończy: „Zobaczymy, Czy 'przy­
wódcy M iędzynaroóówki sko-mpromi 
fto waU się".

Komiczny jesteś, maleńki 'panie 
Pączek... czy więcej komiczny, czy 
zuchwale -cyniczny — [o d o  się ;s,pie- 
rać nie warto. Piesek, obszczekujący 
lw a — t-o widok, gocmy bogów ... 

i ak, tak, p a t i ó w  ic od1 ż łó b k a .

Z Poznańskiej.
7 wystaw specjalnych.

Poza licznetni imprezami, k tóre się 
już w dziale rolnictw a PW K. od ­
były urządzonych jeszcze będzie 7 
wystaw specjalnych: trzy okresow e 
w ystaw y ogrodnicze, w ystaw a pszczół 
w ystaw a ryb, w ielkje targi zw ierząt 
rozpłodowych, wreszcie targi 'nasien­
ne. Targi te -odbędą się w dniu 28 i 
29 bm.

Wyslawa pst:cxslnicza.
W czasie od 15—25 isjei p-nia pszcze 

larze1 z całej Polski Urządzają w ysta­
wę pszczelną. Będzie Więc sposobność 
poznać czysty m iód i stan  dzisiejsze­
go pszczelnictwa postępow ego. Jak 
wielka jes t siła lecznicza miodu, w y ­
nika najlep iej z Orzeczenia pewnego 
lekarza : „Leczyłem 70-letnią starufcz-

Tn/ejnfi Cn śmierci dr. Sombege.
BERLIN. Ogłoszony został list, zna­

leziony 'przy zw łozadi przewodtiiczą- 
cząe.go sądu, dra Bon.bego, który po­
pełnił w  czasie swdgo urlopu samobój­
stwo.

List ten uzasadnia rozpaczijwy krok 
tfcztreściwością życia -i lem, że w! za­
wodzie swjijni uje znajduje zadowolenia, 
PonjŁwaz p-rzjyszedl do Wiiioskn, że nie 
może się spodziewać a.\ a. su

Komentarz kół urzędowych, dołączo­
ny do ogłoszonego listu podkreśla, że 
hst La potwierdza represję psychjczną, 
w  jakjej znajdował sję sędzia Bombie 
od czasu choroby sw tj w 1928 r.

Spraw a samobójstwa i listu tego dy­
skutowana była ostatnio wi prasie ber­

lińskiej, w płaszczyźnie sensapylnej, -po­
nieważ prasa prawicowa wykorzysty­
w a ć  samobójstwo do alaku przeciwko 
rządowi pruskiemu, zarzucając p-enpje 
rowi prusWj-ejnu i mjuistrolwJ spraw ie­
dliwości, ;ż prześteidbwał on sędżiego
i odmawia! n u  awiansu ze względu na 
rolę, jawą sędzia od igrał w  procesach 
o morderstwa t. z*w. sądów kapturo­
wych.

Jak wiadomo, dr, Bombę przed nie­
spełna trzema tygodniami zaginął bez 
śladu i dopRro onegdaj przypadkowo 
udało się odnaleźć jego zwłoki w miej­
scu zupełnie njeuczęszezanem, gdźie 
popełń jł samooójstwo.

kę na cierpienie 'serca, które spowo- 
wodow alo obrzękłość nóg. Kuracja 
trw ała kilka tygodni, fale nie pom-o- 
gdy ani dygitalis, am inne środki uży­
wane przy -chorobach is-erca. Zrobiłem  
próbę kuracją miodem i o dziwo o- 
brzękł-ość znikła i staruszka przy­
szła do zdrow ia".

Ten sam lekarz [leczył miodem cier­
pienie nerek, prócz teg o  uważa miód 
jako środek skuteczniejszy od’ enrul- 
sp  tranu — stw ierdził dalej, że m iód 
bardzo pom aga do 'dobrego traw ienia 
i dopieno przy leczeniu chorób żo­
łądka zrozumiał, dlaczego miód1 tak 
znakomicie goi rany i wrzody.

S jlfTggćliiie -matkom zwraca się u- 
wagę, aby zamia,si*fał-odyiqzy 'w ątpliw ej 
war Kiści podaw ały swym m akom  
miód, bo  miód jżywi i leczy, je s t ła- 
two strawmy i cały 'przechodzi w 
krewą Leczniczą w artość miodu przed­
staw iono już tyle -[razy; dzi wić się 
tylko- trzeba, że 'szeroka publiczność 
wcale nie docenia teg o  — w użyciu 
przyjem nego — a przytern taniego 
lekarstw a.

Natiincy licznie zwiedzają 
Wys lawę

K onsulat FŁ P. w Essen donosi, 
żc tylko w ilipcu b. r. wydal 1.571 
wizy na przejazd do Polski. W o- 
góle w całych iNiemczcch od chkyili 
otwarcia W ystaw y do końca lipca 
wydano 2T1.315 wiz, ioo jest dow o­
dem wielkiego zainteresow ania N ie­
miec W ystaw ą -polską. W  najbliż 
szycli dniach spodziewana je s t ĆijaJ- 
sza zwyżka ilości 'pobieranych wiz w 
Niemczech na przyjazd dói Polski.
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Hotel Orćtiije w Scftey&mngen^

slijnnej miejscowości kąpjelow ej w . pobliżu  Hagi. Z am pszkała  w S m  delega 
pja niem iecka na konferencję haską.

Wys«y „szczęśliwości”.
W  jpołudnjowtej części Oceanu S prr | żuj guuijj'. bawełny, ba anów., wyrabia- 

kojudgo znalduje się grujia wysp Fi- ją kosze, mały, na polach pastuszko- 
dżi składająca (się z 250 wysp. z &U&- wje pilnują olbrzymieli siad żółwi o-

g ro m m y lc h  r o z m i a r ó w .rajch 80 jest zamjeszkalych.
Największa z tych Wiysp Jest Vitii 

Lłvu, na. której znajduje się stolica 
Suya z 13 iysiącami im^szkariców.

Wjyispy Fidżi, rządzone są po dżiś 
,dzjefli tprźffe wodzów, będących zresztą 
pod w ładzą a,ijjelssą. Nie'którz|j z 
nich, są  wykształconymi ludźmi, któ- 
rąiji ukończyli nu i wersy te t na Nowej 
Ze!i,ajnfdji i w  Antjlj L.

D /jwny j.s t zaś widok bosych i okr 
dairljyich wodzów1 'fjfrź;, mjeszkająciyićh' 
w nędznych lepjankac.i, u posiadają­

cych duże, dochodzące do 200 tysię­
cy', jzłotych irocznie, dochody.

FidźowR, to piękny ind. Rośli, cie- 
mnj mężczyźni, o dużych, cząrnych o- 
oczaph, olśniewających zęb;a|Ch, i kę-: 
dz^ir^aiwyc-h czupryna:!!, dopiero frze  I 
dworną (miesiącami, zabroniono im 
wielozeństwa.

W ciągu ostalnich lat 50, Fidżowia 
zrobili olbrzymie postępy w kulturze 
Wfehi potrafi wjęc teraz eziyfać, pi­
sać i mówić po angielsku, a mijmo to 
zachowali dziesjęcą świeżość hidzj 
pierwotnych. Natura wyposażała ich 
ojczyznę bogato: wyspy są raj-
sk jm 'jząk ą tk ie^  nfe|m,a na nich ,cho- 
jrób, piętna, żółtej febry, ani żadnej za­
razy .

Na szczęśliwych tych wyspach nie 
byak njczego. Pasą |się trzody, kw i­
tuje ekspo.rt mleczarskich wyrobowi, tio- 
riowla ananasów, trzciny cukrowej, ry~

A pad tem wszystkiem unoszą się 
chmary kolorowych papug i maleńkich 
ptaszków1 (rajskich.

Im bąraziej Jeatiak cywilizują się mie­
szkańcy- f'idz-1, tem wjęcej znika po~ 
godlą i b t z + ś - a  ch cSpo6dŁ-ieńia.

W  okolfćyi stolicy Suwy, spolyka s i^  
juź częśojcj ludzi njezadowolotiyich i 
nie tak już uczciwych Pochodzi to stąd 
że o ile na wyspach naogól pieniądze 
nJa grają żadnej roli, tutaj zaczynają 
już poś njqcoś znaczyć i g a sz ą1 zado­
w ólm y i szczęśliwy i śmpcli na tw a­
rzach.

Istnieją pewne o ff ia y a fe a s ii. tak 
dla pracownika um ysłow ego n iew y­
godne lub ciężkie dla znalezienia no­
wej posady, inż W ypowiedzenie u- 
mowy w takim okresie m ogłoby 
mu wyrządzić poważną krzywdę w 

! postaci uszczerbku m aterialnego. — 
tym  motywem kierując się praw o­
daw stw o w art. 29 rozp. Prez. Rze­
czypospolitej z cfai. '16 marca 1928, 
za rządza:

„W ypowiedzenie przez pracodaw ­
cę umowy o pracę nie może n astą­
pić podczas urlopu, jdioroby pracow­
nika lub wykluczenia 2jo od zajęć 
jirzez w ładzę sanitarną ó  ile choro-

Swięto sportowe 
Policji Państwowejg

W  dniach 14 i 15 sierpnia br. 
odbędzie się Święto Sportow e Pol. 
Państw o w"ej.

* W  ramach którego Odbędą się za- 
wfody: kolarskie, m arszowe, lekkoatle­
tyczne, oraz nudzące iwielkie zainte­
resow anie m iędzyokręgowe zawody 
piłkarskie Ś ląsk—Lwów,

Zaw ody lekkoatletyczne odbędą się 
w następujących konkurencjach: 

b ieg i: 100 m tr . ; 200 ; 4 0 0 ; 800; 
1500; 3000 ; 5000; |H 0  m tr. przez 
płotki.

sz ta fe ty : 4 x  100 oraz 100+20,0 - 
ćli00+800 .mtr. i

La ostatnia sztafeta odbędzie się 
przed zawiodami Ś ląsk—Lwów.

Przeciwnikiem drużyny lwpweskiej 
będzie- b. silny zes,pół /kilicyjny Klub 
Sportowy — Katowice, który pos^raTy- 
cić aię może zwycięstwami nad i FC, 
Ruchem, oraz. remis ‘z rep. ezentaeją < 
piolicji Czechosłowackiej, kt.>; a -cdhio- 
jsła św ietne*  zwycięstwo- hacl policją 
Duńską w stosunku i7 :l.

P rzed zawoaam i piłkarskierm  od­
będzie się pokaz i walki bokserskie 
na rnigu zainstalow anym  ha boisku, 
w którym na (pierwszy plan w ybijają 
się spotkania: Stark (b. m istrz Lwo­
wa wszystkich w ag), contra podko­
misarz D obrow olski (b. j oiicyjny 
m .strz Polski i (mistrz P P . Woj)ew dz­
iw a Lwowskiego, oraz Jucha (m istrz 
Lwmwa wszystkich w ag ma rok 1 9 2 0 ) 
contra Begej (b. m istrz Lwowa wagi 
półciężkiej i m istrz Policji Państw o­
wej w tej sam ej w adze).

Również zawody kolarskie staną na 
wysokim poziomie, startow ać bow iem  
bowiem będzie m istrz Policy i uństw. 
W ojew ództwa Lwowskiego Babiarz 
(6-ty w biegu szosowym K raków — 
Lwów, 1-szy w Ibiegu na 50 km 
RKS-u, zwycięsca Kiesla w  tego ro ­
cznych m istrzostwach W ojew ództw a 
Lwowskiego (i inni znani kolarze P.
P. we Lwowie. i

Do zawodów' marszowych stanie 7 
drużyn P. P. m. Lwowa i powiatów'
W oj ew óaztw a LwrowTskiego.

ba lub wykluczenie od zajęć nie trwa 
dluże} niż 3 mie§iąee, oraz podczas 
odbyw ania ćwiczeń wojskowych i 
pełnienia obowiązków sędziego (przy­
sięgłego lub ław nika śądu jrnaoy".

jeżtdi pracownik zachoruje (lub 
znajdzie się, w jednej z sytuacji w y­
żej wymienionych, ciąży na nim je ­
den obowdązek, a  mianowicie, obo­
wiązek niezwłocznego zawiadomienia 
pracodawcy o tem co zaszło. O ile 
pracownik me dopełni powyższego o- 
Dow.ążku, traci upraw nienie fco do  
zakazu w ypow iedzenia mu um owy 
w danym okresie iczasu.

Kiedy iiicwoino wysuwitiiać lincy pracownikowi umysł.
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Kronika.
Lwów, dnia 11 sierpnia 1929.

r E PEB^U H B T E hT W J W IK LK IE6Q t
N iedziela, o godz. 8 15 wiecz. w ystęp 

art teatru  „M orskie Oko".
Poniedziałek  o 8' 15- wiecz T ez f  stóslry 

H alaw a. 1
W torcITk o 8 1 5  y,iecz. T rzy  siostry

J -CMB1C]!

R E P L R T U  AR T EA TRU  Ż Y D O W SK IE G O :
N iedziela o 8*30 „Żona i kochanka".

hR E A C JI S lC ^T R  H AI MA: Mary.
L au. Słota. P an tera , Mimoza, K obieta i 
beslja i szereg innych, bętóziemy m ieli 
slposobność zobaczyć na scenie T eatru  W iel 
kicpo w poniedziałek  12. bm.

DTYADLO-PR Ali \  W ielka Rewja Cze­
ska rozpocznie w najbliższych dniach go­
ścinne występy w  tea trze  W ielkim .

f ' l !  E Z E N  O R R Ę G O A Y E G O  U B / j IJDŁT 
Z I E M S K I E G O  we I.w ow i ‘pL Chm ielew ski 
w yjecha łw  dniu  dzfśiefszytn Tra ltisiracje 
pow iatow ych U rzędów  ziem skich i 'powróci 
dto lawowa 15. b. m.

\YO'EAVOT>A W ojciech G oluchow śki 
pow rópil z u rlo p y  i ob ją ł w  dn iu  10 bm. 
urzędow anie.

ZAMACH SAMOBÓJCZY KOBIETY. — 
20-letni a M arja Schulz, znam. p rzy  hi. 
K urkow ej, w zam iarze sam obójczym  wypf.la 
w iększą ilośi sip in iusu ’ denaturow anego 
Zawezw ane Pogotow ie riitunkowe. utlztótóło 
iei p ierw szej Womoicy. poc-zem odwiozo ją 
do szpitala. Pow odem  zam achu sam obój- 
częjgo były nieporozum ieniu.; m ałżeńskie.

KRA DZIEŻ M IESZKANIOW A. Do 
m ieszkania Gizeli B eker p rzy  ul. Sykslu!- 
skiej 1. U  w łam ali się jacyś osobnicy Ł u ­
pem  złodziei Ipladło sreb rne  nakrycie s 'o  
łowe, oraz biżulerja, nieuistslonej na razie 
wartości.

Z E t  BEYKT BEZ KOŃCA. N ieznan i-o - 
sobnk-y w łam ali się do sklepia ghlanteryj- 
n ey i £ wida K nola ,przv ul Żółkiew sl ie’j 1. 
125, skąd skrad li większą ilość bielizny 
mesKlej. pończoch i kraw atek, ogólnej war 
lośfl 5.000 zł. ć ; I

Nielpiroszoni poście złożyli wizytę w  fa­
bryce wody sodow ej hiijnlsza S ch lekherą 
hrzy  ul. S łonecznej 1. 30. Łuiplem włamy­
waczy (pudła więlkszu i i ość weksli, oraz 
papierów  w artościow ych, n ieustalonej na 
razie wartości.

N IE J FT N i W YKOLEJEŃCA. 16-le 'ni 
Czesław  H am ersk i i o  rok  od nicjeo siar- 
sz . Zbigniew Magiero w siki, bez zajęcia i 
m iejsca zam ieszkania, zostali |pirzvlrzv»iaiu 
przez Icoiięjanta w id D ojazdow ej w Kwili 
gdy nieśli tłum ek ' rzrpzy skradzionych na 
sZkodę A usfaterowęi zam. 'przy pil. K r 
Leszczyńskiego 1. 33.

19-letni K azim ierz Szydłow ski, zam. w 
Zniesieniu, został |ptr:;ytrzymnnv 'w ^  chw ili 
dzież* legitymacji tram w ajow ej na  sżkodę 
T  Ciesielskiego. urz. Magistratu

K IM  Z A O P IE K O W A Ł A STĘ PO L IC JA ? 
W czoraj zoslali odstawieni do  a resz tu ; B o- 
dzynow ski Boglrlyn, ogTodhik. zam. rze­
kom o Inrzy ul. Zofji C hrzanow skiej 1. 11 a, 
jako dostaw iony  (przez Ipoliioję w  Zd'oł- 
bunowie. w icel iv stw ierdzenia tożsam ości 
osob j — Sm olak Józef bez zajęcia' i 
stałego m iejsca zam ieszkania k a ran y  i n o ­
tow any w yw ołany ze Lwow a na lat 10 za 
ipnwrót do miejsic.a zakazanego. — K riegcr 
M arja, lat 16, zam. w H ołosku  puow. Lwów, 
oraz Górska A leksandra, lat 17, zam. w 
ZainarsR nowie za uchylanie się od wizvl 
lekarskich. — Schiifm ullcr Jakób Dawid, 
lat 22. zam. p rzy  ul. Żółkiew skiej 1. 26 
został dostaw iony ipo odbyciu k a ry  1 rocz­
nego w ięzienia celem  dostaw ienia db K o­
m isji (poborowej. r

BEsg hiikrsH; F U la ła  
Falski

Bicę\ r h y ł  bardzo uciążliw y z ipiowodui 
gorąjoa. ifefc obeszio się rów nież bez 
wypadków, a to z Sobolew skim , k tó ry  
w jechał na k u ję  kam ieni i 'potłukł się 
dotkliw ie, oraz K w iatkow skim , k tó ry  w je­
chał na barjerę, Iłukąc sobie kolano

Do Katowic p rzyby ł ja tó  jiierw.szv Li­
piński 3:11:14*8; 'Z)‘ Olćffiki 3.13137; 3) 
M ichalak 3.13:37*2; 1 W ięcek 3.28*16*2.

W ogólnej (klasyfikacji prow adzi nadal 
Stefański 32 :J 6 :224j, przed' W ięckiem  
,32:20:1 9 i M ichalakiem  32:28:16*2.

DZIŚ GUAJĄ:
Stodz. 10*30: Boisikh 10 ppL na P o h u ­

lance: P o lon ja  -  Lccli ja. T itia ło w c  śjpbl- 
kan ie  o m istrz. O kręgn lwowskiego.

Godz. 11-ta : Staw na „Sw ilezi": Z a­
wody pływ ackie Pogoni i Lecbii.

U odz. 13M-r Purk  sg to lo a y  C zarnych; 
R. K. S. — C zarni I B. Tow arzyskie -spibi- 
kanie  'powyższych drużyn, ze wuglętóu1 na 
doskonałą  form ę 11. K S-n zapowiada* się 
niezw ykle ciekawie.

Godz. 16*45: P ark  splorlowy C zarnych : 
T u r\ ści — Czarni. ’ 1

Artykuł 32.
W związku ż omies/ięzouym w , D żjen- 

nikii L udow ym  * N r. 173. z d n i a '1. sie.rjju.ia 
1029 arlykiiłeail: , Skandalic-zuo • rozrzu t­
ność kosztem  mhrkicji jpirtioowników kol ar 
jow yd i. „l.egjoni.śyi'' w roli tóoslawców 
'jTogów kolejow ych. — Protekcyjki i b'n>- 
lyuk*cje‘. — upraszam  w m yśl ort. 32 i 
30 ust. 3. lloztpi. Prez. 
w ^D zienniku L udow ym " nnstępiując.dgo 
spiroslowanin.

1) S iafiraw dą jesl jakoby „na czele 
kliki złożonej z k ilku  rzekom ych lefejoni- 
stów i strzelców  „Czw artej Brygjady" pod 
firm ą „N asz B yl“ pirzy Związku ' Strzc- 
leidkim okro^u lwowskiego ‘slanął p  N ie- 
lniec, właścKiiel zakładu naukow egó1*, — 
natom iast (prawdą jesl. że zostałem  w ybra­
ny  (prezesem B ady  N adzorczej Sjiółriżiiei.iu 
z ogr. odpów'. Zw iązku S tr/.dedkicgo Oi)WÓ'fl 
Lw ów  „Nj»sz Byt * wc 1 wowde, .Móra to 
spiółd^ielnia zoslała zgodnie z ahowdązu- 
j jceim  '|}rzepisaini prawaiomi ulworzouij i 
zarejeslrowaną,, a k tó ry  (Wedle sw f^b  SialufU 
służy  celom  spotocznym  a w szczógóhibśei 
zadaniom  Zwiążięu Slrzclecki^go Obwodu1 
Lw;ow.-k]cgo.

ż l  iNie.prawdą jeśt; że juslem „rM tem io 
I50‘ 'pirac,. . :p|iłsudezyk‘iem“. -  ńaiomiasl 
'prawd;, je2  ż^jestem piitsudiczyk'ieni 1. 
icejonisja z 2 j[i |pi. Tl Biydady i za 14 , 
służbę wojsilrową i uldział w wafkaidb o- 
trzymałi ni krzyż T̂ elgjonowy, że daiej od 
rokru 1924 pio idzic.ń diziisicjszy jasłem |c 1 on - 
fciem Związku Legionistów w< I.wowie, że 
w końicu |cfrz(tz szereg lat praeowalisni w 
Zwiążku Sirzeleckim Oliwód LwoK w clia- 
raterze referenta kull.-oświa!owei“'o do pza- 
śh, gdy wskulel, nieipiorozumicń na tle or­
ganizacyjnym iprzestałem być c/łonkiem te­
goż Związku Strzeleckiego.

3) N iepraw dą jesl, jakobym  ,,ch»iał“ za 
swój rzekom y sentym ent <lb'Mai'szali,!a obło 
wić się „jnkobyni w szedł w k fiiłak t z p o ­
średnikiem  drzewmym Zucke.rerfi, k tó ry  zo- 
bow iązai się dostawcom  fikcyjnej rfpkSi-- 
dziein i" — a zatem  rzeikmno i in n e  — 
„w ypłacie jakieś gratyfikacje", — n a 'o - 
nuast 'pirawtóą jest że. funkteje prezesn  B ia-- 

Nadzopczej spóhteielni „N asz B yi" jplsł- 
nic ironorow o i licz jali\ieiąpko'wiek w , ńa- 
g rodzenia oraz że żailnych gralyfikaccj od 
p. Zuefeera, Sniółdzielni lub kogbkioiw iek 
innego nie 0 'rzym alem  i nie żądałem .

Jan j Nicmiito, wł. zakładu nainkowcgo 
u l. P ełczyńska  28.

Kronika i woj. S ton is łn^uw sL iep
BAL bil., ŻONY. Onegcfaj Zgłosił na 

pjosItTimkh P P  w- K ołom yp W isy l R osz- 
(ozyński zam. w Kiuczowie M ałym 'p)o\w. 
K ołom yja, że na d rodze  *do Peczen“ yna 
został óbraliow any Jpirzez ‘dwóich i>ipznanvhli 
s|ia-awiców. W loku dochodzenia ptolicyjne- 
z i p 4 iT\;ic nie było. zaś RoszezyńsWi z  o- 
»o slw ierdzono. że napadu rainfnkow ego 
zujtlełnie nie było, zaś BośzpżyńśLI z Kjiiawży 
1 irzod w yrzulaim  ż p h ^ ż e  stracił ‘[iieniądzi, 
aliifgownł napad bandycki i w tym celu 
um yślnie uw alał się w przydrożnej glinie. 
.Rośzczyńsk iągójjprzeka/.ano W ładzom  Ts-ulo- 
wym  za rózm jsifie  w prow adzenie w id ;d 
opganów' P. P. i

KATASTROFA SAM0CJ]ODGV\YA. W ła ­
dysław  Ilopclyńsk’ właśjujic-iel1 jdóln' w iP iad y - 
kach  M w . Kołotiiyya, yżrowadza.c au lo  w 
w pob liżu  Kurnćoza, z (powodu defektu 
w kiero\vni»y, . najechał na  ;plrzydrozne 
drzewo, wsKiilek częgo aJFo (przewróciło 
się, zaś znajdujący się. w wozie szofer 
P ranciszck M ark odniósł ciężkie uszko­
dzenia na pułem cie-le, H crdyU ski zaś i 
jego żona odnieśli lekkie obrażenia nie­
leśne.

DOSTAŁ SiR P O M lijD żY  Z D E liZ A K I.
Ib;zelokowy kolejowy Jan  Leszczyczyn w 
(Ct#ts|e , przetaczania wozów na  torze jżrże- 
m ysłow ym  rafinerji GrilJla w -SlanisJowo- 
wie doslał się pom iędzy zderzalki wagonów, 
k ló re  nni żehiolły p raw ą ic-zęść klńlki p ie r ­
siowej. Od.slawiono go w sianie iciężMin 
do szpitala.

Ułvk!)|pjEfiry żynioiftf 
przed sądem.

(y) 45-5ctnm Rrorns-lawa Katau- 
ska, bez zajęcia i isttałeigioi; miejsca 
zamieszkania, dnia 3. lipca b. r. 
skradła portierow i kamienicy Bade- 
nidi przy  ul. Trzeciygo Maja, Szy­
monowi Bjelnikoh i, ubranie 'warto­
ści. 250 zł.

W czoraj na rozpraw ie przed w y­
rokującym sędzią r. Świerczynskim, 
Katańska twderdzjła, że w ypiła ,w 
dniu tym kieliszek Wódki, co ją  tak 
„zamroczyło**, że uie wiedziała w ja ­
ki sposób popełniła jkradzież.

Po przeprowadzonej rozpraw ie Ka­
tańska została skazaną na 2 m iesią­
ce więzienia. W ykonanie -kary zo­
stało' zawieszone na przeciąg 5 lat, 
gdyz z kradzieży tej nie wynikła ża­
dna szkoda. Łup bowiem został w, 
całości odebrany.

—O—
Przed tym samym sędzią odpow ia­

dał 30-1 etni Jan 1 okarowski, rodem 
z W innik, oraz b ra t jego Antoni, 
zam w Dawidowde'.

P ierwszy z nich skradł swemu 
wmjowi Wojciechowu Daniłowie, zam. 
w' Podborcach, w iększą ilość rzeczy, 
wartości 400 zł. N astępnie sk rad ł po­
ściel na szkodę Jana P ituły, zam. 
w Czyżkach. — Lup ten częściowo 
sprzedał, częściowo zaś ukrył na 
strychu w stodole brata.

Po przeprowadzonej rozprawue J. 
Tokarow ski został zasądzony 'na 6 
miesięcy więzienia, b ra t zaś jego zo­
stał uwolniony od1 hyiny i kary.



14 „DZIENNIK LUDOWY'1 nr. 183 z dnia 12 sierpnia 1929.

RgffiWW. IStCeWE
t a n  s z r a m  1

L. 14. 12. VIII. 
R edaktor 1 S  LIM BACH

192S

ZAD A N IE l. 30.
S. ilJm ląch , Lw ów .

,L‘ E|ćhiqujer“  — 1927.

M at w 3-cli posunięcia:!!.

ZAD A N IE 1. 31.
5 . LinibwM, L w ów . 

„D resduer A nzeiger" — 1926.

f e

r....
 i l l  *

Samomat w  5 pos.

7A D A N IE 1. 32.
/ .  liartong' — Rotterdam .

! nagr. ,,Świat Szachowy" 1928.

. iH Hf !§  ̂Im 
8 1  »  ®

W , ’M

atu
M at w ;3-<dh posunięciach.

ZADANIE 1. 33,
[)r. E . I}a!koska  ’— Praga.
2 liagr. „Św iat 'Szachowy" 1928. 

B .: Ke8, H f t,  ,Ge3, K 5 ; Pf2, # ;  
(6)

C z.: Kh4, W a l, G d l,  S h l, P :  a 2, 
b3, c6, d3, 05, f 3, Ii2, l i3 ; (12; 

M at z 3-ch posunięciach. 
Rozwiązanie zadań q o  2. 9. br

* WIADOMOŚCI.
Warsz-awa. W  turnieju  jll. kat. w 

pierwsz-ej grupie zwyciężył N rjd o rf 
i M argolin, w  clrugiej grupie Do­
brzański i Sokołow.. W  grup ie  zwy­
cięzców 1 i 12 N ajdorf 1 Sokołow  
3 i 4 Dobrzański i M argolin.

—o —
LITERATURA

„Polska Zachodnia" dział szacho­
wy pod redakcją Rybińskiego jest 
jednym z najlepszych W Polsce. C ie­
kawe1 partje, artykuły, zadania itp. 
sk ładają Gę na treść dbfcfenku szach, 
który ukazuje się rw Ikażdy piątek. 
W  dziate zadań szereg’ pięknych prac 
polskich m istrzów zadaniowych. B rat­
niej szachowej rubryce zasyłam y sta­

ropolskie „Szczęść Boże" W dalszej 
pracy nad krzewieniem idei szacho­
wej.

 O--
PART JA 1. 7. 

grana na turnieju w Rnmsgate 1929.
Nieprzyjęty gambit hetmański.

B. Cąipablar.ka. —  Cz. E. S*argeant 
lc 4 .X 6 ; 2. Sf3, 05 . 3. cW, Sf6; 4 
Gg5, G e7; 5e3. S b --d 7 - 6. Sb—d2 
0— 0; 7. W cl, b 6 ; 8. cx!d5 Sxd5; 9 
Gxe7, S xe7 ; 10. Gd3! Gb’7? 11 
Hc2, c 5 ; 12. G xh7+K h8; 13. Ge4
Sd5, 14. 0— 0. W c8, 15. Ha4, Gc6 
16. H a3 ! (Jeśli Hxa7to W a8!) f5. 17 
Gxd‘5, G xd5; 18. W f—d l,  c4. 19 
W el ! H c7; 20. e4, ic4; 21. Sg5
S f6 ; 22. Hh3-j-Kg8; 23. Sd+e4, Hf4 
24. Sxe6! Gxo6; 25. Hxe5 +  Kh8 
23. Wio3! Wef—k8 ; 27. Sx!6M i Cz;yoe 
poddają. (Jeśli W xeó ; 28. W h3 +  
Hh6; '29 W xh6 +  g x h 6 ; 3W; tó6 i p ińp  
łe mają Skoczka i 2 P. więcej. Pię­
kne zakończenie.

Dział szaradowy
Red. : PRONIEW SKI

LYGOGRYF. 
ułożył „elebajn" (Turowiec).

1) X  • =  zftw<5d
2) X  • — państwo morskio
3) X  == miejsce bolące
4) XC • =  inaczej w i lok
5) X  ■ =  stolica Portugalji
6) X  =  inaczej kładka przez rzekę

KRZYŻÓWKA.
Ułożył St. Nabie-c (Turowiec)

7 ) X  =  aktor
8) X  — kapłan wchodzi
9) X  ■ =  inaczej rycerz

1 0 ) X  ■ *=T= inaczej wiekowy
W  .m^sce x  staw iać lttaryi, ażeby 

powstało imię i nazwisko znanego pi­
sarza Socjalistycznego.

|1 (2 3 4 I

I5 1 1 ! 1
l6 1 0 7 1 1 J E *  J .

I9
13 m

tmfh®19

I P 35 36 E
F !  i

Źtrarzesii? witrażów . 
POZIOM O:
1) Inaczej zarząd 
5! Szy-rmość lekarza 
7) Dopływ Wołgi.
9) Inaczej ściana.
10) Litera (fonetycznie).
111 Papuga.
13) Skorupiak.
16) Utwór poetycki.
18) Kropelki wody 11. p. na traw ie 

(wspak).
19) Przełożono wyższych uczelni.

21) Niezupełna ciemność.
22) Pora loku.
23) Inaczej uderza (wspak).
24) Torbia, na akta (wspak).
25) Duchowny.
28) Odmiana Judzi.
29) Chłopjcc hote’owy (wspak) for.efc.
31) Niewolnikl.
32) Roś’jna przemysłowa (wBipau).
33) Nuta gamy.
34) Głowa zwierzęcia.
35) Stolica Egiptu.
31) ta ję  męzkie.
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PIONOW O:
U Okres czap u.
2) Alkoholowy napój.
3) Figura w kąrtacli.
4 llniję żeńskie.
6) Nowa Organjz. Młodz. Rob.
8) ,,Módl sję“ w języku martwym 

(wspak), i
9) Historyczna miejscowość w Grecji. 

12) pow ódca floty.
13) Środek lokomocji.
14) Litera (lone;yczn,e).
15) Pytajnik.
19) Okres czasu.
20) Inaczej traser.
26) Nuta gamy.
27) Zajmek osob. 1. itnn.
30) Siawiiy igcneral po’śki.
31) Rzeka w Niemczech.
33) Podarunek.
55) W ykonawca wyroku.
36) Njebp inaczej.

BILETY WIZYTOWE

M RZYNARA K. AM0RIZ0N

I SZAROiMUT

UKŁADANKA SZARADOWA 
ułożył ,,Cheups“.

1) KoJoi w kartach +  sznur =  imię 
zeńskje. ^

2) Tytuł +  samogłoska +  oprawa 
obrazu =  widok.

3) Owad +  spółgłoska twiąrda (fonet) 
=  mjasto w Japonji.

SZARADA
Zbjrodmarze dla zapiały 
Dostają się za 'kraty,
Utracą sw ą swi&bjodę 
Z a jeden - Idwa W jr.agroaę.
Czytając dalsze wiersze 
W spak druga równo ipierwisze, 
Zna.dziesz coś z onej łodz;
Dziad Noc; n ią dowodzi,
Gdy (po top u nawa'y 
św ia t zatopiły cały.
Druga - pierw sza Iwe wodzie 
Schwytać 'wcale mezaszkodżi, 
Wspaniale zasm akuj 
jeżen żonka zgotuje.
Pierwszai - trz-ącia i czw srla 
W  kcie odwiedza <p.iu ta,
Kiedy zdrowi, wieseli 
Zażywamy kąpieli 
Niejeden moi drodzy 
W  wojennej te] ipiożodze 
Druga - czwarta odnosił,
I krw ią sw ą ziemię zrosił.
Proszę W as toworzjszy 
Niech każdy mię usłyszy!
Całość ip a 'n e  są to bronie,
Podacie więc sobje dłonie 
By żyć w zgodzie, miłości 
Nie zas używać całości!

Rozwiązanja powyższych zagadek na 
leży nadsyłać do dnja 16 sierpnia w łą­
cznie. R ozw iązana należy zaopatrzyć 
w kupon szaradowy, gdyż tylko ta­

kie jrozw,ązania biorą udział w loso­
wań jU,

Za trafne rozw ażan ia  powyższych 
zagadek przeznacza radakcja dwie pre­
mia książokowe.

KUPON SZARADOWY 
.DZIENNIKA LUDOWEGO.

N r. i 8 3

—o—

ROZWIĄZANIE ZAGADEK
zamieszczonych w nrze 177 z dnia 

,4 sierpnia.
— o—

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI 
z Nrit 177.

K . R A C I  E  \Y 
K raw iec

L U S I A  B 1 K A R T  
Em ralistkd

NAGRODY DROGĄ LOSOWANIA 
otrzymali: 1. nagrodę książkow ą i><
Waciaiw Mączka st- asystent PKP., 
Lwów, ul. Njemcew]cza 21, 2. Prenu­
meratę mjesięczną ,,Dz. Lud.“ tow. Ch. 
Peirelmutter, Lwówi, ml. Senatorska. 7.

— : : :  i— i ■ i

o d p o w ie d z i  r e d a k c ji

P. E. Deuischcr, Lwówh Prosimy o 
przysyłanie równje udątnych szarad, jak 
poprzednie.

E. Al'bach, Stryj:. Nagrody losujemy 
ą nje rozdzielamy. ", ,

Poniedziałek 12 sierpnia.
W A R SZ A W A .

1 10. M uzyka p ły l gnunor.
18.0(1. T ransn i z Kawiarni „Gayli'oiH>mj;r‘ 

m uzyki tanecznej.
20.30. K onecrl popularny . (Tj-fujsm. z tó d o - 

du R ekierki O rkiestra AUrasancPn Siol- 
,slfei(jgo i pod jego IćRrekcją. Trcna GaHejska 
j(so'l>ran\ Bronisł. Niulykszn (lenor) i 
B. Szoslaldcwiiezowa. (akompO.

K R A K Ó W
30.05. Odczyt jfl. t . : .K lim al, lam ia i flora 

Ihaizylji
22 15. T ransm . niuzylkL lanouziu-j tf*Ves.U»u(-  

rarji vP nv illon“-
POZNAN.

18.00. K oncert m uzyki kam eralnej.
20.10 Odczyt p. I. :,Cę sądzie o pirzopo-

wicdniaich".
22.15. BadjaCrJilja (syslcm  Fullona).

K ATOW ICE
17.25. Odczyt p' (. „Jak  tajoslepować, aby 

otrzym ać wino zawsze iFobrc11.
18.00. S łuchow isko dla dzieci i m łodzieży.

W ILN O .
1.900. Audycja dla ctzioci.

2.0.00. Dwie jednoaklow e operetk i Offen­
bacha: 1) . x  0G‘‘ i 2) „P ieśń  F o r tu -  
niti"'.

B ER LIN .
.17.9(1. Lekki kouećia kw intelu Goklwin.
19.00 K oncert Kalii* l.on rad  (fort.)/ Ma­

riannę L ou rn ler (sOjpir.L
21.00. K oncerl radjoorkicslry . D aw na m u ­

zyka tanąiizini.
LAN DEN HERG. '

20.DO. K oncert ork iestry  wojskowej. 
Muzyku operetkow a.

IW;.', GA.
20.00. K oncert.
21. Lu Ron&srt 'iSojpularny radjomlkieslry.
22.15. P łv lv  gram ofonowe.

W IE D EŃ .
20.00. Lomoert. H. KrdlscdnYk (wioloncz 

O. Sclmlhot (forf.).
21.00. „P ieśni no\voc.źesne“.

BtTDA PESZi'.
1.995. K oncert solistów
21.10. P ły ty  gm m ótonow e.

— O---
1 3  s ie r p b i ia

w a r s z a w a :
10.50. Program  dla -ilzSeiei.
17.25. .AYyslępy m ięrlzyiiarodbw ę Itfckicj 

alletyki JiiolskiejT
18.00. K oncerl popul iruy. O rkiestra P. R 

biofl dyr. Zbigniewa D ym nika, H alina 
Balińska (tskryjpt) i (prol. ó id w ik  jUrslein 
(Akomp,'.').

KRA KÓ W .
17.25. - W ykład rscljolccbniezny '1.
19.00. BozniaitoSei, KoinunikafyjH’'

POZNAff.
19.00. N adprogram  w w ykonaniu  ariystó,w 

T eatru  Nowego.
19.5U. 1'ransni. z jpoznarislkiej Opery.
22.45. Rad jopriil ja (syst. FulUhwj.

KASTiW IOE
17.00. Konjceri z  f'$yl Hrarnoronowych'.
19 00. Rozma,ilości.

W ILN O.
17.20. Audycja dla dzioei.
19.00. W ohia trybuni.

LIPSK.
20.05. Koncert 'poipularny radjjooykieslry 

M uzyka francusku.
B E R I.IN .

20.0(1. „ M u rz /n r  l „Giemua Ameryku". 
W. (i. jSTi.1! (wyk. rad jo o rk ic s liip T !) Li~ 
Jern lura  i m uzyka m urzyńska (na Ipih ~
I ar,l 1 gjrn m o f onó w ych).

PRAGA.
nidjoorkieslry . 

arjy operowe, 
la lityczna.

20.1. Muzykalvoi A£>«rt 
'popularna i

22,20. Muz\Va 
WIEDEŃ.

19.30. Konycrl śpiewaczy — Anny W im bąr- 
gei fali 1 i T.ib TfJanow^ky (soprA  W

21.25. Lekki koncert kalpeli SilvinH 1
r l d a p e r z t .

17.3b . K oącerl orkiiiStry rosy jsk ie j Sm yr- 
jiro t.ram ie ludowe pjieśni hiszpańslkic. 
nowa.

22.15. Kapela cyly.m.ika Fmre M agyari
Kraj iii kw adr.

Ą K ę p W o  i jadowita muiha.
Z Krakowa nonoszą: Popularnyi arty­

sta ,lnia* W Krakowie bardzo niemiłą 
przygodę. Ugryzła igo mianowicie jakaś 
ja/Jowjta mucha.

Nafylrfimiast po ukąszę,njn wyWjązała 
Sję gorącżka. Aktor musiał położyć się 
do ióżka. Stan pogarszał isię szybko, 
gorączika wzrastała, W  'drugim dniu 
ehproibjy odbyło się, konsgljum, 'które 
stwierdziło slan bardzo IgfpoźnjijL

Na szczęścje nazajulrz fgorącżka za­
częła już opadać i ichcpy powrócił do 
zd,rowia.

Oneigdaj grał Ju ż  w  Krynicy.
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Rąct& humoru.
O P T Y M IZ M

—  Dzjadzjunpi — opowjedz mi p ręd ­
ko bajkę o czerwonym kapturku. Prze­
cież wczoraj obieca'eś mi to!

POW ÓD OBURZENIA.
—  Panna Janina, jefit niezmiennie o- 

bukjzona na doktora N., opjwiadal-tc 
ol injm, że oświadcza się co drugiej 
dziewczynie.

—  Aha, obuirzona taka, ponieważ 
prawdopodobnie, ona iwtaśriie jest 
trzecią.

POWIEDZIAŁ PRAWDĘ.
—  Przecież ty masz same p alk i! Cóż 

wjęc ty. robisz w 1 tej szkole?
— Czekam proszę ojca, aż się lekcje 

skończą.
REK O RD .

—  M oja żo.,a ch q a!a  poślubić lył- 
ko tego, który uzyskał rekord.

Rekord? — A jakiż byt twój re­
kord? i

•— Przyznałem się je], ze jest moją 
17-tą narzeczoną

DOBRY SYN.
—  Józiu, o ile sję natyidimiast nie 

poprawisz, napiszę ojcu, jaki z cie­
bie ptaszćk.

—  Panic profesorze, niecli pan tego 
n}e rob'j, bo ojqec golów się nie o~ 
żefljć z  mamnśią!

M iĘ D Z Y  PRZY JA C IÓ ŁK A M I.
—  Czyś się zarum ienia, gdy. ci to po­

wiedział?
-—• Po co? Było przecież już cie­

mno.
-o-

Inserujcie w 
,, Dzienniku 
L u d o w f i n "  !

• -i'- | • ói - »

MAGISTRAT MIASTA STRYJA
L. 13042/29.

M agistrat miasta Stryja rozpisuje

K O N K U R S
§ na posadę hygjenistki szkolnej.

W arunki przyjęcia
1. Obywatelstwo polskie,
2. Nieprzekroczony 40 rok życia,
3. Dobry stan zdrowia, udowodniony świa 

dectwtii) lekarza powiaiuwego,
4. Świadectwo odbycia kursu hygjeny i od­

powiedniej praktyjri zawodowej.
Do posady tej przywiązane jest uposażę 

nie miesięczne w ryczałtowej kwocie 150 (sto- 
pięćdziesiąt) Złotych.

Podania z odpisami świadectw i życiory­
sem wnosić należy do M agistratu miasta Stryja 
do dnia 30 września 1929 r.

Posada jest ao objęcia dnia 15. paździer­
nika 1929 r.

W Stryju, arna 8 sierpnia 1929 r.
Kierownik Zarządu miasta: 

O Z G A  pip .

' X 1D G h O S Z E N l A  X

i  na w y tę p ie n i pluskw w, kara- 
S i J v l  i  konów, much i innych paso

rzytów poleca
Drogerja Józefa Koieżaóskiego

Lwów , Batorego 34/a

B C f  L 
Cl>riW Y

u su vt a
P R O SZ E K  DLA DOROSŁY"'CH 

z f. m.

„KOGUTEK-Mi reno
Nervosin"
w y r o b u  a p t e k i

GĄSEGKIEGO w fflarszamie
Sprzedają a p t e k i .

Z I IO L N Y  r o . W O O N I K  H A N D L O W Y "  d o ­
k i  ulnie obznajdmiony z  b r a n ż y  żelazno- 
t s u i l c n i c z u ą  I p i o S z u k U j ą N p a S a d ę .  Zg'łO,s,z<5n i u

iplcrd „Fachowiec.*1 eto Administracji.

Kasa Zaliczkow a w O lesku obecnie w li­
kw idacji wzywa w szystkich Wierzycieli db 
zgłoszenia sw ych roszczeń do r ą k ’ Z arządu 
najdalej do trzech m iesięcy odl diiia Ogło­
szenia. t i ! 1 ii |

KASA ZALICZKOW A W O L E S K tl 
w likwidacji.

M. llarciches. Oh. B okhaut.
'Olesko, 7. sierpn ia  1929. -(

ul. Szajnochy f. 2.
poleca następujące k s i ą ż k i :

n a  w ypadekFrankow ska: CJbozp 
choroby • . .
— Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordyuac. wyb. 
do Kas chorych (w opr.) . . 

Umowa o pracę pracowników umysł, 
„ ,  „ robotników . .

Sądy pracy .............................
Urlopy wypoczynkowe 
Regulamin czynności kas chorych 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra 

cowmków umysł.

— 70

8 — 
8 —  

2*40 
2'40 
3 — 
U —

1-50

0 1 d rV T V IT Ł  O G Ł O S Z E Ń  :
Za 1 wiersz m/m . 1 szpalt, szer. 32 m/m. za tekstem . . — ’ 15 gr.

* * » » » >  » ( 5 5 »  nadesłane . . —'40 »
* > » > > »  > > > jf tekście, kronika — '70 »
* ’ • » > >  » > , p o  kronice . . —--5S *

na 1-szej sir. . -  80

Cala strona z? t e k s t e m ............................
Pół strony » » ............................
Ćwierć str. » > ............................
Jedna ósm a strony za tekstem . . . .  
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

. 250 —  z» 

. 125 -  »

. 65 —  »

. 35’— a 
. 600 — »

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  25°, 1 d r o ż e j .

R eaaklor odpow iedzia lny : JU L JA N  K YCfl i / f ’,W S K 1. — D ruk. Lud. Spiółdz. Tow, W yd. L w ów , ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496.


